
Rok X. Kraków, poniedziałek 4 lipca 1927 Nr. 173

A d re s  r
MBner f S* iministracji: Kraków ni. Orzeszkowej 1.

w s i

*
i

^ .jJ? — K onto czekow e P- K. 0  w K rakow ie 400.630. 
śpó lk i Vvyaawniczej „NOVkY DZIENNIK".

/ -likaty należy naasy tać  w prosi ao Administracji, 
a ty  p rzestane redakcji nie będą uw zględnione, 

aakcja  nie zw raca. Za insera ty  redakcja nie odpow ladc

■4> jJtczeliiy przyjmuje od godz. 12 do i w południe

Cena num eru  

20
(fi O azy

P renum era ta : w K rakow ie I prowincji mies. Zi. 5 00 kw art. Zł. 15*00
w K rakow ie z odnoszen. do domu „ „ 5*20 „ ,, 15*60
Na prowincji z przesy łka poczt. „ .  5'60 „ w 16*80
Zagranica z p rzesy łka pocztow a „ „ 900 „ „ 27*00

O głoszenia Drobne ogłoszenia za słow o Z), 0'1S, w iersz milim etr, 
l- sz p  Zł. 0*20, nadesłane Zł. 0‘60, w iersz milim. 1-szp. w  tekście 
ZI. 0‘85, w iersz milim. ]-szp. na 1-ej stronie Zt. 1*—, gratu lacje 
Zł. 10, in se ia ty  zam iejscow e o 50% . zagranicz. o 100% droższe.

Demagogia -- w przestrachu
Kłaków, 3 lipca

(b) Przysłuchując się niebywałemu larum, 
jakie podnosi prasa antysemicka —: a pojęcie 
iprasy antysemickiej jest u nas Lardzp, aie to 
bardzo szerokie — z powodu „okupacji** samo 
rządów miejskich przez Żydów, mógłby ktoś 
obcy i w sprawy polskie niewtajemniczony 
odnieść wrażenie, ze w Polsce żyje conajmniei 
40 proc. Żydów, którzy ponadto, dzięki jakimś 
tajemniczym a szatańskim machinacjom, uzy­
skali w dużej ilości rad gminnych 51 procent 
większości. Stąd to zwarjowane rozdzieranie 
szat. stąd to rozpaczliwe wołanie o pomoc, o 
ratunek, o zmiłowanie boże...

Ty i-zeczywistości cały „sukces" żydowski 
redukuje się do tego, że w szeregu miast i mia 
steczek ludność żydowska osiągnęła w radach 
miejskich zastęptwo, częściowo przynajmniej 
odpowiadające liczebnej jej sile. Nawet prasa 
endecka nie poważy się twierdzić, iż żydzi 
gdziekolwiek zdobyli większą ilość radnych, 
aniżeli wynosi ich odesetek liczbowy w danej 
miejscowości. Takiego miasta czy miasteczka 
niema. Z jak iegoż więc powodu ten krzyk, ten 
popłoch?

Po stronie notorycznych i zdeklarowanych
- tj. szczerych i otwartych — antysemitów 

sprawa przedstawia się całkiem jasno. Im 
idzie o spolszczenie miast. To jest ich stare 
i dostatecznie znane hasło bojowe. Nie w tym 
związku miejsce ra polemizowanie z niem. 
N a s z e  stanowisko wobec tego programu jest 
chyba również znane. Nie rościmy sobie żad­
nych pretensyj do jakichkolwiek p r z y  w i l e -  
j ó w, a więc i do preponderancji gospodar­
czej w miastach. Rościmy jobie tylko „preten 
sję“ do równouprawnienia, do pełnego i praw­
dziwego równouprawnienia, a ponadto nie 
uważamy się za obywateli drugiej klasy. To 
wszystko. Ale też U z tego — wyrażając się 
z kupiecka — ani joty nie opuścimy.

Przyjmując jednak już nawet endecki postu­
lat „spolszczenia** miast, niewiadomo, właści­
wie, co ma z tem wspólnego fakt, czy ludność 
żydowska bidzie w radzie miejskiej sprawieJK 
wie, czy niespra wiedłiwie zastąpiona. Wrzak 
nieobecność Żydów na ratuszu nie stanowi je­
szcze o ich nieobecności w mieście. Z drugiej 
strony słuszny udział Żydów w zarządzie mia 
sta nte przyczyni się chyba do rozmnożenia 
ludności żydowskiej. „Spolszczenie** miast, a 
więc żywszy i intenzywniejszy napływ ludno­
ści polskiej do handlu i przemysłu — to proces 
historyczny, który może odbyć się w drodze 
pokojowej, produktywnej i organicznej pracy, 
a nie przez wyparcie Żydów, czy też niedopu 
szczenię ich do rad miejskich i magistratów. 
Gdyby hasło „odżydzenia** w dzisiejszych cza 
saoh wogóle miało stns i mogło liczyć na mil­
czącą budaj aprobatę świata kulturalnego, to 
należałoby ,.odżydzić“ — miasta. „Odżydzać** 
natomiast rady miejskie, względnie konstruo­
wać ordynację wyborczą, któraby uniemożliwi 
ła sprawiedliwe zastępstwo Żydów w reprezen 
tacjach miejskich — to nic Innego, jak pusta de 
magogja. „Żydzi w samorządach!** — wydzie­
rają się antysemici. No i cóż z tego? — pyta­
my. — Ile Żydów jprzez to dużo przy by w do 
Polski? Albo czy Żydzi przez to spottfżnie- 
j ą ?    ponad to oczywiście mlttimum, które

j zawiera w sobie konstytucja, nadając obywate- 
j łom państwa — wszystkim obywatelom pań­

stwa — równouprawnienie i współudział w cia 
łach ustawodawczych i samorządowych?

I otóż tu feży cały sęk. Endecja tego równo 
uprawnienia boi sit?, jaK ognia. Jak długo ono 
jest na papierze, można je jeszcze tolerować. 
W chwili jednak, kiedy zaczyna się realizo­
wać, powstaje odiazu gwałt piekielny.

A rzeczą jest niezmiernie znamienną, że w 
chórze oburzonych i szaty rozdzierających stoi 
obok endecji nietylko chadecja (w sprawach o- 
gólnych wykazują oba te bractwa to samo na­
stawienie i ten sam szowinizm), ale i — konser 
watywiia prawica. To nie są „antysemici**, 
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broń Boże, to są nberali czystej krwi, oni prze 
ciw równouprawnieniu nic nie mają. Z dwoma 
jednak tylko zastrzeżeniami. Te zastrzeżenia 
nazywają się: demokracja i żydostwo. Wobec 
tych dwóch rzeczy oblaruje ich liberalne skąd­
inąd serca nieprzyjemny strach, jak Mcflsiofe- 
Iesa z „Fausta** na widok krzyża.

Nie damy się jednak steroryzować. Krzyk 
zjednoczonego frontu antyżydowskiego nic nie 
pomoże. Nie pomogą ekscesy chuliganerii kor- 
poranckiej. Demokracja polska również nie ulę 
knie się pustej i w istocie swojej przebrzmiałej 
demagogji endeckiej. Spodziewać się należy, że 
i rząd wytrwa na swej drodze. Myśl demokra 
tyczna zwycięża. Zasada równouprawnienia — 
najtrwalszy cement gmachu państwowego 
wciela się w życie. Idziemy naprzód.

lwowskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów. 2. 7 (O) W związku z rozruchami kor 
porantów endeckich .stowarzyszenia akademi­
ków żydowskich we Lwowie, wydelegowały 
do wojewody lwowskiego G arapidu swoich 
przedstawicieli, którzy przedstawili p. wojewo 
dzie genezę zajść, stwierdzając, że młodzież ży 
dowska nigdy nie należała do strony prowoku 
jącej. Delegacja wskazała ponadto, że wśród 
młodzieży panuje olbrzymie rozgoryczenie z 
powodu agresywnego wystąpienia korporan­
tów i menależycie prowadzonej akcji przez 
czynniki policyjne. Delegaci zwrócili się do p. 
wojewody z prośbą, aby w interesie ładu i spo 
koju publicznego zechciał wydać ostrzejsze za 
rządzenia, mające na celu już w zarodku zdusić 
wszelkie antyżydowskie wybryki. Wojewoda 
wyraził życzenie, aby z powodu zaszłych wy­
padków akademicy żydowscy zrezygnowali z 
noszenia odznak związicow ych. Przedstawi­
ciele jedi.ak akademickiej młodzieży żydow­
skiej oświadczyli, że nie widzą powodu, dla 
którego mieliby zrezygnować z noszenia tych 
odznak.

Gdzie policja szuka winnych?
(Telefonem od naszego Korespondenta).

Lwów. 2. 7. (O) Jak się dowiadujemy, w 
związku z burdami, dokonano całego szeregu 
aresztowań wśród ludności żydowskiej. M. jl, 
został aresztowany niejaki Maurycy Lm, oby­
watel brazylijski, który mieszka we I *vw n  
od paru dni, z powodu rzekomego połąęśs 
porantów endeckich.

Brno wiWEHi. Bartla setna Mr
korporant6«r

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 2 3. (O) „Dziennik Lwowski**, d p i  

wicepremjera Bartla, zamieścił w d a a ie ta p i  
numerze na naczelr.em miejscu ar tykał, w kj& 
iym potępia wybryki endeckie i zaiHWb, te  
tolerowanie takich burd ze strony endekttjR 
muże wywołać kontrakcję.

Ministrowie w Wilnie
Wilno. 2 7. PAT. Dziś o godzinie 8.25 rano 

przybył tu prezes rady ministrów i minister 
spraw wojskowych marszałek J. Piłsudski w 
towarzystwie szefa gal -inetu pułkownika Bec­
ka, pułk. Prystora i adjuiantów mj. Bielskie­
go i kap, Soboty. Równocześnie tym samvin 
pociągiem przybyli ministrowie reform rol­
nych W. Staniewicz i W. R. i O. P. Dobrucki,

Wilno, 2 7 Pal. Na uroczystości w:Ieńskie po­
ciągiem prezydenta przybył do Wilna mini­
ster poczt i telegrafów Miedziński.

Ministrowie StlaMi i Zaleli w lwia
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 2 7. (O) Wczoi aj w jjodzinacb wie 
czornych przybyli do Lwowa pociągiem war­
szawskim minister spraw wewnętrznych 
SkładlcoWski i minister spraw ^granicznych 
Zaleski. Ministrowie zatrzymali s ię  we Lwo 
wie w drodze do Zborowa, skąd wyjadą ra­

zem z narodową pielgrzymką czeską mi pobo 
jowisko pod Zborowem, gdzie ma się odbjł 
uroczystość odsłonięcia pomnika ku czci pole*1 
głych tam żołnierzy czeskich w wojnie tarta* 
towej.

li ktisiio aoaitlilin k LnA
wybili komuniści szyby

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Lwów, 2 3. (O) Nieznani sprawcy puwybi­

jali w nocy z piątku na soootę szyby lokata 
konsulatu angielkiego we Lwowie. Ma to byó 
podobno zemsta komunistów za zamordowa­
nie posła Wojkowa.

MMisiwo kipu ż tM tw
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Lwów, 2 3. (O) W pociągu między Lwo­
wem a Brzuchowicami popełnił samobójstwo 
44- leUo kupiec żyduwski ze Lwowa, Jakóh 
Langweil.
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Reorganizacja Banku Gosp. Krajowego
w związku z nominacją gen. Góreckiego

(Telefonem od naszego korespondenta)
iWarszawa, 2 7. Sin. Nominacja nowego 

prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego, ge­
nerała Góreckiego, jest już zadecydowana. — 
Ogłoszona ona będzie w najbliższych dniach 
Generał Górecki po objęciu stanowiska doko-

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 2 7. Sin. W najbliższych dniach 
odbędzie się w Moskwie konferencja między 
komisarzem ludowym dla spraw zagranicz­
nych Cziozerinem a posłem polskim w Mo­
skwie Patkiem, która ma omówić całokształt 
problemu polsko-sowieckiego. Na konferencji 
m ają być poruszone sprawy d uyczące pak u

gwarancyjnego, obsadzenia placówki sowiec­
kiej w Warszawie i zlikwidowania następstw' 
jakee powstały po tragicznem zabójstwie Woj 
kowa.

Po Konferencji z Cziczerinem p, Patek przy 
iedzie do Warszawy, aby powołanym czynni­
kom zdać sprawę z przebiegu tej konferencji.

do przeprowadzenia wyboru prezydenta najdalej
do 10 bm,

W przeciwnym razie - rządy komisarskie.
(Telefonem od naszego korespondenta)

,Warzawa. 2. 7. S in . M in is te r  sp raw ' w e w n ę -  
itrznych w y s to s o w a ł  do  p re z e s a  r a d y  m ie jsk ie j 
miasta W a r s z a w y  p ism o , w  k tó re in  z w ra c a  
pwagę, że s ta n  s p r a  w s a rn o rz ą d o w y c h  w  W a r  
szawie, a z w ła s z c z a  g o s p o d a rc z y c h , je s t  teg o  
(rodzaju, że d a ls z a  z w ło k a  w  w y b o rz e  m a g is tra  
!ta, który m a b y ć  o d p o w ie d z ia ln y m  g o s p o d a ­
rzem stolicy, z a g ra ż a  p o w a ż n ie  in te re s o m  p u ­
blicznym M ając  na w z g lę d z ie  p o w y ż s z e , m in i­

s te r ,  o p ie ra ją c  s ie  n a  p o s ta n o w ie n ia c h  d e k re tu  
s a m o rz ą d o w e g o , w z y w a  ra d ę  m ie jsk ą  m ia s ta  
W a r s z a w y  do  d o k o n a n ia  w y b o ru  p re z y d e n ta  
m ia s ta  w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  do  d n ia  
10 lipca  b r. Je ż e li w  ty tn  c z a s ie  w y b o r y  nie zo 
s ta n ą  p rz e p ro w a d z o n e , m in is te rs tw o  s p r a w  w e  
w n ę tr z n y c h  n a  p o d s ta w ie  is tn ie ją c y c h  p rz e p i­
só w  z a m ia n u je  k o m is a rz a  rz ą d o w e g o  d la  m ia ­
s ta  W a r s z a w y .

I M  n in is trn  m n iM i ła  p M i
dodatku mieszkaniowego 

dla urzędników
(Telefonem od naszego korespondenta).

(Warszawa, 2 7. Sin. Jedno z pism popołu­
dniowych przyniosło wiadomość, jakoby rada 
ministićw na wczorajszem posiedzeniu uchwa 
lila z dniem 1 7. podwyższyć podatek m ie s z ' a 
noiwy ald urzędników, który ma wynosić 8 
procent w stosunku do poborów. Wiadomość 
ta jest niezgodna z prawdą, albowiem wczoraj 
żadnego posiedzenia rady ministrów nie było 
wogóle.

W D o i t t ł f k  k i p o m  sio p i e s
gen. Zymlrskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 2. 7. S in . W  n a d c h o d z ą c y  p o n ie ­

d z ia łe k  ro z p o c z y n a  sie  p rz e d  są d e m  w o js k o ­
wym w W a rs z a w ie  p ro c e s  k a rn y  p rz e c iw k o  
g e n e ra ło w i Ż y m irsk ie in u . P r o c e s  ten , k tó r y  po  
trwa k ilk a  ty g o d n i, b u d z i z ro z u m ia łe  z a in te r e ­
sowanie. P o d o b n o  w  c ią g u  p ro c e s u  m a b y ć  po 
ru s z o n a  d z ia ła ln o ś ć  je d n e g o  z p rz y w ó d c ó w  N a 
ro d o w e j P a r t j i  R o b o tn ic z e j łą c z n ie  z p o w y ż ­
szą s p r a w ą .

„M a M T  P. P. P. wśm zapiania
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a '.v a w a .  i‘ 7. S in . B y ły  „sze l s z ta b u "  P o ­
g o to w ia  P a t 1 jo tó w  P o ls k ic h  — G « c z y ń s k i po 
d ą g m ę . \  w  «w o im  c /.as ie  d o  o d o 'w ie d z ia !  o - 
śc i k a r n e  j z i o rg a n iz o w a n ie  ta jn e j  o rg a n iz a c j i  
P. P. P ., p rz e b y w a  o b e c n ie  z a g ra n ic ą  n a  l a n a  
cji. Jak s ię  o k a z u je ,  „ sz e f s z t a b a '  P .  P . V. 
jest ■•lężko c h o ry  n e rw o w o , fa ł. ze ro z p ra w a  
karną p rz e c iw k o  n ie m u  n ie  m o że  ; j ę  odbyć-

Radjo w pociągach
Telefonem od naszego korespondenta.

Warszawa. 2. 7. Sin. P o  n ie u d a ły c h  p ró b a c h  
zainstalowania a p a r a tó w  r a d jo w y c h  w wago­

n ach  k o le jo w y c h  m in is te r s tw o  k o m u n ik a c ji p ra  
c o w a ło  w d a ls z y m  c iąg u  n ad  z m o n to w a n ie m  od 
p o w ię d n ie  l ia p a ra tó w . Z ab ieg i z o s ta ły  u w ie ń ­
czo n e  p o m y lś n y m  re z u lta te m  i ju ż  w  n a jb liż ­
s z y m  c z a s ie  m a ją  b y ć  z a in s ta lo w a n e  w  w a g o ­
nach  k o le jo w y c h  s p ra w n ie  d z ia ła ją c e  a p a r a ty .

Krw aw y napad bandytów i  k o n t r a
straty celnej

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 2 7 .(O) Dziś popołudi iu nadeszła 

do Lwowa wiadomość o krwawym napad/.e 
rabunkowym na komisarza sln/.y  celnej w Ja 
błonicy, koło Worochty, Szulca, ue szosie po- 
między Jabłonicą a Tatarowem.

Komisarz Szulc wyjechał w piątek końmi 
do Tafr-rowa w celu podjęcia pieniędzy na wy 
plalę gaży miesięcznej dla straży celnej swe­
go odcinka. W pewnej chwili wyskoczyło z la 
su kilku bandytów, którzy zasypali jadących 
gradem kul. Komisarz Szulc został na miejscu 
zabity, zaś towarzyszący mu strażnik W i-c/o 
rek ciężko ranny. Mimo to udało się pienią­
dze uratować. Bandyci zostagi ujęci.

— — o------

R t n l  nasia przenosi n da Koasłaniyaopola
Konstantynopol, 2 7. PAT. Kemal pasza opu 

ścił dziś Angorę i udaje się na 2 miesiącę do 
Konstantynopola. Powodem tej podróży jest 
potrzeba zmiany klimatu. Konstantynopol 
przygotowuje d la  Kemala nadzwyczajne przy 
jęcie. C a la  f lo ta  wojenna i h a n d lo w a  powita 
go. Wieczór odbędzie się wielka iluminacja. — 
Korpus dyplomatyczny nie został zaproszony, 
ponieważ rząd turecki ignoruje -dicjalną oh; 
cność poselstw w Konstantynopolu.

——o-----

W Am eryie lodzie om ieiajo wskutek upałów
Chicago, 2 7. PAT. Wskutek panujących od 

3 dni upałów 30 osób zmarło. W stanie Ohio 
zmarło przeszło 20 osób.

na gruntownej reorganizacji ‘ dz;ałalnośct ban 
ku. W  związku z tern nastąpi szereg zmian 
personalnych na stanowiskach kierowniczych 
w Banku Gosp >ćarstwa Krajowego.

Błp.

najukochańsza córeczka 
Maksymiliana I Marjl Rlłbne- 
rów zmarła w 7. wiośnie ży­
cia po krótkich a dolegliwych 

cierpieniach
Na pogrzeb, który odbędzie się 

dziś w niedzielę, dnia 3 lipca r. 1927 
o godzinie 4 pop. z domu przedpo- 
grzebowego cmentarza izraelickiego 
w Krakowie, zapraszają w nieutulo­
nym żalu pogrążeni

Rodzice i Roazlna

M  M diii e prezydent! Meiinii
Berlin, 2 7. (Ż A T )  Onegdaj przyjął na dłuż­

szej audjencji prezydenta Organizacji Sjou- 
skiej prof. Weizinanna prezydent Rzeszy nie 
mieckiej Hindenburg. Jak już donieśliśmy, 
odbył w czasie swego pobytu w Berlinie prez. 
Weizmann także konferencję z kanclerzem 
Rzeszy niemieckiej, Drem Marksem, który in­
formował się o obecny stan pracy sjońskiej, 
przyezem dal wyraz żywej sympatji dla dzie­
ła odbudowy Palestyny.

8-tipca ostateczny termin 
przesiania do Londynu pieniędzy 

za szekle
Londyn, 2. 3 (Żat.) Zgodnie i  życzenicn 

komitetów szeklowych w różnych kiajach po­
stanowiono sprolongować ostateczny termin 
presyłai ia pieniędzy osiągniętycli ze sprzedaży 
szekli do centrali londyńskiej do dnia 8 lipca. 
Liczba delegatów dla każdej organizącji kra 
jowej będzie ostatecznie ustalona według li­
czby rzekli, które będą opłacone do powyższe 
go terminu. Centralny komitet wyborczy prze 
prowadzi jaknajryclilej wybory delegatów i 
zakomunikuje o rezultatach najpóźniej do 
dnia 15 sierpnia.

na wogrzecn
Budapeszt. (ŻAT) Pod przewodnictwem ra­

dcy nadwornego Baracks^ odbyło się konsty­
tucyjne zebranie Komitetu propalestyńskiego 
Żydów węgierskich..

Na przewodniczącego Funduszu Odbudowy 
obrano jednomyślnie nadradce Aleksandra 
Fleissiga.

W imieniu londyńskiej centrali powitał po­
wstanie nowego komitetu Dr. Friedman.

P. Fleissig wygłosił dłuższe przemówienie, 
w którym stwierdził, że żydostwo węgierskie 
całkowicie jest zespolone z kulturą węgierską 
i dotkliwie odczuwa wielką krzywdę, która wy 
rządzona zostało Węgrom przez traktat w 
Trianon. Ciężka i krzywdząca sytuacja do­
tychczasowa Węgier nie pozwalały Żydom 
węgierskim współpracować z ich braćmi w in­
nych krajach przy urzeczywistneiniu wznio­
słych zadań żydosiwa. Obecnie jednak nawią­
żą już ściślejsze węzły z organizacjami żydów 
skiemi zagranicą.

Następnie referent skreślał zadania Kereil- 
Hajessodu1 ‘i wezwał Żydów węgierkich, aby 
poparli dzieło odbudowy Paletyny.

— ŻYD. AKAD. MIŁOŚN*. K R A JO ZN A W . s ta ­
ran iem  sekcji tu ry s ty czn e j u rząd za  dziś w niedzta­
le w ycieczkę do  B olechow ie i K arn io w ic . Zbiórka 
przed  dw orcem  g łów nym  o godz. 14-tej.
«l iw [ ii" JW— PBWMf fpi gąMi WSt Mi i awriiiMr-  -  —
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Kraków, 3 lipca/
Od czasu, gdy WŁ Grabski pierwszy wpro­

wadził do arsenału śiodków ratowania bilan­
su płatniczego (/graniczenia paszportowe, rzą­
dy naęz;e zawsze wracają do tego środka, ile­
kroć bilans ten zaczyna sił kształtować niepo 
myślnie. .Rzecz dziwna, że zarządzenia takie tak 
dotkliwe i brutalnie krępujące przyrodzone 
prawo człowieka, jego wolność osobista, ni­
gdzie zagranicą nie znalazły uznania, a tylko u 
nas siały się niemal ,normalnęm“ narzędziem 
polityk walutowej. Nic to nie pomaga, że w 
śWiefle logiki ocena tych ograniczeń musi wy­
paść jak najgorzej i że efekt psychologiczny 
ich jest zawsze tak w opiifji krajowej, jak i za­
granicznej ujemny — pomimo to żywot tych 
urieudałych tworów „pomysłowości" krańcowe 
go fiskaliśty jest jakby niezniszczalny, na prze 
kÓr zdrowemu rozsądkowi i na przekór do­
świadczeniom praktyki!

Bilans nandlowy Polski stał się' w ostatnich 
dwuoh miesiącach — jak wiemy — ujemnytn, 
a to głównie z powodu błędnej polityki zbożo­
wej w jesieni u. r. Sfery rządowe upewniają 
jednak opinię, że jest to zjawisko przemijające, 
Któremu niewątpliwie położą koniec żniwa te­
goroczne. Istnieje jeszcze i drugi przeciwważ- 
nik tej bierności bilansu handlowego, a miano­
wicie kredyty zagraniczne, które pozwolą u- 
zupełnić brak wanut zagranicznych. Pomimo 
Piz-cwleczenia się sprawy pożyczki amerykan 
skiej słyszymy przecież, że dostaniemy zaraz 
zaliczkę 15 miljonów dolarów, a k wota ta, choę 
niewielka wystarczy jednak na wyrównanie 
skutków paromiesięcznej bierności bilansu 
handlowego. Pocóż więc Min. Spr. W ewnętrz­
nych1 występuje znowu z projektem skóntyn- 
gentowania czy to tylko paszportów ulgowych 
czy też wogóle nawet „normalnych" paszpor­
tów zagranicznych? Jest to przecież środek 
tak. drastyczny i tak jaskrawe sprzeczny z za­
pewnieniami o poprawie nasze sytuacji gospo 
darezej, że należałoby się .do niego uciekać, 
chyba tyljfo w ostateczności A tak źle przecież 
u nas na szczęście nie jest!

Jakież zresztą mogą być rezultaty takich o- 
graniczeń paszportowych? W roku 1925 wyda 
no ogółem 75 tysięcy paszportów zagranicz­
nych, zaś koszta pobytu naszych obywateli za 
granicą szacują urzędowo na 60—70 milj. zło­
tych, a jest to szacunek raczej wysoki, jeśli 
zwążymy znaczną ilość wyjazdów handlowych 
na kilka tylko dni, których koszta nie inęgły

wynieść 1.000 zł. lośe paszportów wydanych 
w-r. 1926 nie jest znana, jednak nie była ona 
wyższa niż w r. 1925. a tak samo będzie zape­
wne w roku bieżącym. Do lipca wydaje się 
większą część, może 3/4  paszportów, bo jeśli 
nawet ktoś wyjeżdża później to jednak zaopa­
truje się w pasznort wcześniej. Przyjmijmy jed 
uak. że tylko połowa paszportów została już 
wydana. Dalszych wyjazdów nie można też 
zupełnie ząkazć, lecz przy najrygorystyczniej- 
szych metodach można je będzie conajwyżej 
ograniczyć do połowy. W najlepszym zatem ra 
zie można pędzie do końca tego roku uratować 
15 do 20 miljonów złotych! Czy jest to rezul­
tat równoważący wszystkie dokuczl-iwości i 
szkody dalszego zaostrzenia i tak już przesad­
nie surowych ograniczeń paszportowych? 
Wszak każdy niemal, miesiąc ub. roku przyno­
sił wyższą nadwyżkę bilansu handlowego! Wy 
starczyłoby ogiauiczy.ć jeszcze przywóz paru 
towarów wybitnie luksusowych, win, poma­
rańcz lub tp., a ten sam rezultat można by osią 
gnąć bez Jal^zypb udręczeń dla ludności.

Nie trzeba chyba powtarzać raz jeszcz zna­
nych argumentów o tern, jak ważną rolę speł­
niają wyjazdy zagranjczne, tak z punktu widzę 
nia wymiany i kulturalnej z zagrani­
cę jak i z punktu widzenia gospo­
darczego. Nie ■chodzi tylko o — waż­
ną zresztą — możność ńawiązj wania stosun­
ków handlowych z zagranicą, wynajdywania 
tam rynków zbytu, szukania źródeł kredyto­
wych itd., ale o rzecz jeszcze ważniejszą — o j 
zapoznanie się, z nowoczesnemi metodami pra 
cy, o podniesienie naszej zakrzepłej w ruty­
nie organizacji pracy na poziom osiągnięty już 
choćby przez naszego najbliższego sąsiada za­
chodniego — Niemcy. Wszystkie państwa zro­
zumiały już te konieczności i dawno już obali­
ły swe mury paszportowe. Właśnie donoszą 
przecież, że na podstawie porozumienia obu 
rządów Ausrjak, jadący do Anglji, jak i Anglik, 
jadący do Austrji, nie będą wcale potrzebowali 
wiz wyjazdowych. Takie same umowy mają 
już z sobą wszystkie prawie państwa zachod­
niej Europy. Tam więc już nie potrźeba nawet 
wiz paszportowych, a za paszport trzeba tylko 
zapłacić drobną należytość manipulacyjną, gdy 
tymczasem u nas paszport pochłania połowę 
kosztów całej podróży i mnóstwo zachodów 
i zabiegów! A przeciąż Austrja ma bardzo nie­
korzystny bilans handlowy, gorszy znacznie od 
naszego, i bez porównania mniej zasobów go-

W szponach „jaskini gry «

.. (Kor, wł. „N. D ziennika").

Znane sa  z licznych opisów  Sopoty , k tó re  dzięki 
rom antycznem u położeniu między sinemi falami B ał­
tyku  a pięknym  lasem, rozrosły  się w  potężne U- 
zdrow isko m orskie, odw iedzane corocznie przez 
dziesiątki ty sięcy  kuracjuszy  z Niemiec, Polski, a 
ta k /e ż  z  państw  bałtyckich , Rosji i innych krajów . 
Nie zam ierzam y też  w dzisiejszej korespondencji o- 
P isyw ąć ustaw icznego rozw oju Supot,, objaw iające­
go się ostatnio m iędzy innemi w budow ie olbrzym ie 
go „K aslno-H otel", o kilkuset pokojach, a także  w 
przedłużeniu słynnego „See-S tegu“ z 300 m etrów  do 
inponującej długości 460 m etrów  (roboty  są  w peł­

nym  toku i będą jeszcze w bieżącym  sezonie ukoń- 
czotic); chcem y tylko zająć się pew nem  m iejscem  w 
Sopotach, do którego mimo bezpośredniego sąsiedz­
tw a  z brzegiem , nie sięga ożyw cze tchnienie pow ie­
wu m orskiego, a którego duszne sale m ają jednak 
ido lhość przyciągania setek , ty s ięcy  osob. Mowa tu 
o kasynie, skupiającem  przez cały  dzień, aż do pó­
źnej -godziny nocnej, a czasem  i do białego rana  w 
Ucznych ,-,Spielrilume“ niezw ykłe i zadziw iające ró­
żnorodnością zbiorow isko ludzkie: gołow ąse młor
dąity obąk starców  nad grobem , wyelegaiitowanc- 
kuracjuszki „garsonki" obok .długow łosych", bez­
pretensjonalnych Niemek tu tejszych, zaw odow i szu ­
lerzy i m iędzynarodow i aferzyści obok przygod- 
uyeh Widzów, p ragnnących  „tylko jeden raz"  sp ró ­
bow ać szęzęścia, cala ta fala ludzka w najw yższem  
a.iplęclu te rw ów  śledzi kolejność kart, w yrzucanych  
Z „satiek" bakara tu , czy też- bieg białej gałki około 
zdTadh.węj ta rczy  ruletki. Podczas gdy gra .(# bakii4- 
rat< łdhyw a się w yłącznie- m iędzy g racza  oh « ro b  
kasyna'!ogranicza się do śoiąganfa 10 próć. off w szel­
kich Stawek, to  ruletka stanow i potężne źrodto  do­

chodów kasyna, w ygryw ającego  przy stosunkow o 
małetn ryzyku  znaczną w iększość w szelkich s ta ­
wek.

P rzy p a trzm y  się przebiegow i g ry  w ruletkę: Nową 
partję  zw iastu je s tereo typow y glos krup iera: „alles 
bezahłt, bitte das Spiei zu m achen", pow tórzony ni­
by echo przez drugiego krupiera, prow adzącego grę 
na d-rugiei połow ie stołu T rzeba bowiem dodać, że 
zgodnie z zasadam i „oszczędności" i ekonomji miej­
sca, Jedna ta rcza  ruletki, um ieszczona w  środku po­
dłużnego stołu, obsługuje rów nocześnie dwie partje 
g raczy  pó obu stronach  siołu. W  chwili, gdy nową 
grę zapow iedziano, rozlega się lekki stuk spadają­
cych na stół „sztonów " (różnokolorow e krążki, za­
stępujące niew ygodne banknoty  i ułatw iające licze­
nie, ora* „zgarnianie", o którem  poniżej), oraz p rzy ­
ciszone zleceiiir g raczy : schw arz, pair, manąue,
zw eites Dutzend, letzic Colomie i t. d. f cy try  ód 0 
do Tło w najrozm aitszych kom binacjach. K rupierzy 
mom entalnie rozstaw iają  staw ki na żądanych po­
lach, poczem padają słow a: „Ist das Spiel gem acht‘\  
pow tórzone przez echo, a w chwilę potem  jeden z 
krupierów - puszcza gałkę w ruch. Jeszcze szereg 
przyspieszonych, w ostatniej chwili „poczętych" zle­
ceń, jeszcze odgłos paru rzuconych na stół sztonów , 
poczem zdecydow any głos krup iera: „nichts gclit
inehr" — moment spulęgow anego napięcia nerw ów  
— i gałka ? brzękiem  w pada do przedziałki obok 
jednej z 37 cyfr tarczy , nlo robiąe sobie owzywiśc t 
nic ze śledzących ją 1 stara jących  się m agnetycz­
ny na nią w pływ  w yw rzeć dziesiątek par oczu. Z a­
nim k rup ierzy  — mimo n'ez-wykle szybkiej o rjem j- 
cji i pośpiechu — obw ieszczą ezulta.t g ry , każdy z 
uczestników  uź nąucznie stw ierdził, co mu ślepy 
traf w  postaci latające! gałki przyniósł, względnie — 
a to się częściej zdarza — odebrał...

Fo r t e p i a n y
D O G O D N E  R A T Y

H. SMOLARSKA, U nion , S tów ki I .
------------------------ T E L E F O N  4 3 6 5     —

Światowej sławy indyjoba fakirka
Terfren Laili

odznaczona najw iększym i dyplom ami t w szystk ich  
państw  europejskich, w podróży dookoła św iata, za- 
łrzym a się kilka dni w Krakowie.

M id u m  T e rfre n  L s i ł a  
osiągnęła podczas sw ojej dotychczasow ej po-dróż^r 
nadzw yczajne sukcesy i stoi podczas swojego tu tej­
szego pobytu do dyspozycji P. T. Publiczności w 
grafolog}! i w  sztuce czytaniu z rąk (chiromancji), 
analizuje charak ter, przepow iada przeszłość, te raź ­
niejszość i p rzyszłość, tak z linii rąk, jakoteż i pisnja, 
udziela porady w sp raw ach  małżeńskich, kom ercjal­
nych i t. p.

Konsultuje od godz. 10— 1 i od 15—18. K raków, ul. 
W olska 28, 1. piętro na praw o. 738g

i  mm nr in m u  i i

spodarczych, niż Polska! Rozumieją tam jed­
nak i uznają, że nie wolno krępować wolności 
osobistej obywateli, i raczej wszystkich in­
nych środków używają, by zapewnić walucie 
starość.

Byłby najwyższy czas, żeby i u nas ztoza- 
miano bezcelowość i szkodliwość ograniczeń 
paszportowych i zamiast zaostrzać je — u su ­
nięto je zupełnie. Dr. B. S.

Krupierzy z iScie m ałpią zręcznością zgarniają
specjalnem i łopatkam i stosy  sztonów  z pól przegra-SI

nych. w ypłacają szczęśliwcom , k tó rzy  postaw ili w  
pola w ygrane, a do chwili s ły sz y m y  zoow a sto reo- 
typuw e: „alles bezahit, bitte das Spiei za  aiuchoa** ł 
tak w koło bez przerw y w  otchłaniach zitkanego 
stołu (a jest ich k ilkanaście!) u u k a tą  stmgi sto te , 
płynące doń w  postaci n iew innych  koku sw ych  k rą ­
żków. -

Znaczna część g raczy  skrupulatnie bo rouułtat 
każdej partji. darem nie sta ra jąc  się dowolny Mec 
gałki opanow ać i skrępow ać w ęzłam i teo re tycznych  
obliczeń. Tu i ów dzie jakiś ulubieniec fortnny weta* 
nie od stołu z w ygraną  „plein" (35-krottia staw ka), 
czy  ze stosem  sztonów , w ygranych  „żmudną pracą*4 
w ciągu kilku godzin, znacznie częściej Jednak secze 
śliw cy ci dalej próbują losu i grają — aż do skntku, 
to znaczy aż do przegrania i w ygranych  i w łasnych  
pieniędzy. Całkiem pewnie i nieodw ołalnie p rzes ta ję  
grać tylko ci, k tó rzy  przegrali już ostatn ie dw a gal- 
deny, tyle bowietn wynosi najniższa staw ka. M alał* 
mitra ku górze jest w praw dzie ograniczone (72 gul­
deny przy  szansach 35-krotnych, i stopniowa w y*- 
sze aż do 2.400 guldenów  przy  szansach  pojedyn­
czych), ograniczenie to istnieje jednak ty lko w  UO-. 
rji, gdyż każdy gracz może obstaw ić w ybrane  poło 
na najrozm aitsze sposoby, a tem  sam em  ryzykow aó 
znacznie w iększą staw kę. R ów nież teo re tyczne Zna­
czeniu ma przepis, żc staw iać można tylko w  gulde­
nach gdańskich, gdyż fungujący w salach g ry  kan­
tor w ym ienia w szelkie obce w aluty  na guldsooWs 
sztony.

O sobliwe m em ento dla graczy stanow ią gęsto JB** 
m ieszczone w e w szystk ich  ubikacjach kasyna oątraa 
żenią w kilku ięzykac-h, że dyrekcja  kasyna bezw a­
runkow o nie uw zględnia podań o pożyczki hR po­
w rotną podróż...

„Lasciate ogni speranza"... Ł
Sopoty, w  lipcu 1927 r.
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I n . .  me p r a w o  m m
Z powodu wyborów do samorządów miejskich

Przegląd prasy.
O antysemickich wybrykach młodzieży ende 

ekkj — endeckich korporantów — we Lwowie 
pisze „Chwila":

Nie w ierzym y ciągle jeszcze, by  mimo naj­
w iększych w ysiłków  .udało się endecji zam ienić 
Po lskę na drugą Rumunję, lub inne państw o 
azjatyckie. Ale m a ona widocznie dość sił do 
w yw ołania incydentów , k tó re  na drodze do tej 
zm iany leżą. Jeśli nie znajdzie się w  Polsce że­
lazna ręka , k tó ra  zaipędy te  poskrom i 1 w  „mło­
dz ieży" szukającej laa rów  w  w ybijaniu szyb  w 
św iątyn iach , a rów nocześnie piew com  jej czy ­
n ów  nie udowodni, że w  Polsce inne m uszą pa­
now ać zw yczaje, gotow a resz tk a  naszej w iary  
okazać się złudzeń.ean.

A wszystko poszło — o co? Rzekomo o to, 
łe  akademicy endeccy uczuli się zagrożeni w 
swych „świętych" prawach wyłącznego nosze 
sia kolorowych wstążeczek korporanckich.

Rzekomo... bo kto wie, czy wszystkie te he­
ce i ekscesy nie są tylko odgłosem innej hecy, 
« mianowicie tej, którą prasa antysemicka pro 
,wadzi od szeregu dni pod hasłem: Żydzi zdo­
bywają rady miejskie! Żydzi w samorządach! 
Niebezpieczeństwo żydowskie!

„ D w u g ro s z ó w k a "  („Gaz. Warsz. Por.“) „kon

O dbyw ające się obecnie w ybory  do rad  miej 
rt^ch , ponad w szelką w ątpliw ość u jaw niły  fakt, 
łż  Żydzi sięgaja po rządy  m iast i m iasteczek w 
Toisce. S ięgają po nie bezpośrednio, gdy czu- 
Są się odpow iednio na siłach, zdobyw ając np. 
iw takrm G arw olinie połow ę m andatów  radzie­
ckich. Gdy to  jest niem ożliwe lub ze w zględów  
tak tycznych  niedogodne, rezygnują częściow o 
z  m andatów  w łasnych, oddając sw e głosy na 
P P S  (Lublin) łub na „sanato rów “ (W arszaw a).

„Słowo Polskie", patronujące ekscesom chuli 
gafklrim, wyjeżdża przy tej sposobności ze sta 
gą idiotyczną „historjozoiją" międzynarodowe­
go antysemityzmu:

Żydzi i tym  razem dow ód na zauw ażone 
)nż daw uiej zjaw isko, że z w ojen w ychodzą, je 
teH me absolutnie, to przynajm niej stosunkow o 
wzmocneoi. Potrafili się, jak zw ykle, dostoso­
w ać  do okoliczności i mniejszą od innych złożyć 
daninę krw i i mienia, zarów no w  sam ej wojnie, 
Jak i w czasie pow ojennej rekonw alescencji.

Jeżeli do tego dodam y trium fy żydow skie na 
teren ie  m iędzynarodow ym  i podniecony przez 
me w zrost dążeń nacjonalistycznych w  m asach 
£>dow sldch, to stanie się jasne że zagarnianie 
p rzez  nich w ładzy  nad naszem i m iastami nie 
ięst rzeczą  przypadkow ą, w ynikłą z chwilowej, 
zm iennej koniunktury w yborczej, lecz jest obja 
»em  groźnej ewolucji, do pow strzym ania ktÓTej 
konieczne będa w szystk ie  siły, jaltiemi społecz 
hość polską rozporządzać może.

*Głos Narodu" dmie odrazu w puzony jery­
chońskie:

Spełniają się nagorsze przypuszczenia: mia­
sta  nasze oddane zostają  na tup bloku socjali­
stycznego, polska, chrześcijańska ludność nie 
m a nic do gadania. Judeo-Polska pod sztanda­
rem  P P S  i gw iazdy D awida staje się rzeczyw i­
stością.

A co do PPS bredzi niepoczytalny p. (Gali-) 
Matyasik:

T rzeba zapam iętać, że zaślepiona nienaw iścią 
i k ierow ana przez Żydów  P P S  woli iść z bur- 
żuazją i kapitalizm em  żydow skim , niż z obozem 
polskim, obejm ującym inteligentów , rzem ieślni-

Ze sportu
U l. D Z IEŃ  M IĘDZYNARODOW EGO T U R N IE JU  

TENNISOW EGO JU T R /E N K t.

L iebesk ind  (Ju trz .)— S o łty u sk i (AZS) 6:3, 6:4, 
.O berleitner (Mor. O s tr a w a ;—ilo re in  (C rac.) 6:2, 
6:1, K olin ( J u trz .)—P o p ie l (AZS) 6:1, 6:2. K uehar 
{L^wów)— D aw id  (K atow ice) 6:0, 6.1. L ieb ling  ( J u ­
tr z e n k a )—E b e ih a r t  (W arszaw a) 6:1, 6:4. F rom o- 
wiiŁr (W ro c ław )—P o to k  (Ju trz .)  6:4, 6:1. Jęd rzej- 
jo w sk a  (A ZS)—D ro w a LieLuingow a 6:3, 6:3. B aum  j 
g a rte n o w a  (B udapesz t)—P o zo w sk a  6:3, 6:1. h a n d i­
cap  — 40 p lus 15. B au m g « rten o w a—B oniecka (A. | 
Z. S.) 6:1, 6:0. B au m g arten o w a  je s t jedną  z na jle- j 
pszych  zaw odn iczek  tu rn ie ju , R y ch te rów na  W ie ra  , 
S to la ro w  J —  Z ychoniów na, P o tuczek  [AZS) 6:2, 1

ków  i robotników . M ilszym jej sjonista, niż Po­
lak. N ależy to sobie zapam iętać, bo błąka się je 
szcze opinia, że P P S  broni in teresów  polskich. 
B yć może, że ich broni, aJe tylko w Tedy, gdy 
jej na to Żydzi pozw alają. Onecnie P P S  przecho 
dzi do obozu niepolskiego.

Najpaładniejszym jest konserwatywny i ar- 
cyliberainy organ także i naszych asymiłator- 
skich mecenasów — „Czas". W słusznem prze 
konaniu, że chcąc wyeliminować Żydów z sa­
morządu miejskiego, trzebaby znieść poprostu 
powszechne głosowanie, wraca „Czas1- do swe 
go „caeterum censeo" — precz z „niwelacją 
wyborczą!" — dodając tylko nowy, a wielce pi 
kantny argument, który ru na wieczną rzeczy 
pamiątkę przygważdżamy:

Broń nas Boże, abyśm y jakikołkiek fragm ent 
bolszew ickiej organizacji zalecali do naśladow a­
nia, — uderzyć jednak musi, że bolszewizm, 
k tó ry  naw et w  pew nym  odłam ie socjalistyczne 
go obozu uchodzi za ostatn i w y raz  dem okraty­
cznej teorji, natychm iast po objęciu w ładzy, od 
rzucił pow szechne głosow anie do zuży tych  ru­

pieci przeży tego  ustroju! I z tego powodu nikt so 
w iety  o w stecznictw o nie posądził.

Albowiem
trudno sobie w yobrazić, aby można było oddać 
w  ich (scil. Żydów) ręce zarząd  m iast k reso­
w ych, i pozDawić mniejszości polskie, k tóre  tam  
stanow ią jedyny kultu ralny  element, w szelkiego 
w pływ u na gospodarkę m iejską, — byłoby  to 
zaś nieuchronne, gdyby w ybory  do Rad miej­
skich zosta ły  przeprow adzone na zasadzie ni­
w elacyjnej ordynacji w yborczej.

Oddać w ich ręce... Pozbawić mniejszości 
polskie wszelkiego wpływu...

Przesada?... Nie! To tylko endecki punki wi­
dzenia. Z tą różnicą na korzyść endecji, że ende 
cja mówi szczerze, a ci inni maskują niemądrze 
i niezręcznie swoją awersję do demokracji i 
swoje apetyty szowinistyczne. (b)

Endeckie awantury
W czasie onegdajszych obrad warszawskiej 

Rady miejskiej w sprawie wyboru władz ma­
gistratu warszawskiego rozgrywały się przed 
Ratuszem warszawsidm chuligańskie wybryki 
endeckich kombatantów. Grupki chuliga­
nów, hałasując zgiełkliwie napadały na każ­
dego przechodnia „zdradzającego" pochodze­
nie żydowskie. Widzów żydowskich chcących 
się dostać na gaierję sali obrad obito dotkli­
wie.

D A LSZE W Y N IK I W Y BO R Ó W  SAM ORZĄDO­
W Y CH  W  B. KON GRESÓW CE. W  dniu  ooegd *j- 
szym  odby ły  się  w y b o ry  do R ady  m ie jsk ie j Zduf 
sk le j W ołi. W ynik  ich p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ­
jąco  S jon iści — 4 m andaty , o r to d o k s i 5 m an d a tó w  
bundow cy 1 n iandat, P P S  4 m anuaty , endecja 7 
m andatów , n iem ieccy  so c ja liśc i i m ieszczan ie  po 
1 m andacie , N P R  (le w ic a )l m andat. W  Z łoczew ie  
k a lisk im  p rz e p ro w a d z iła  P P S  4 m andaty . B lok ży ­
d o w sk i 3 m andaty . C hjena 5 m andatów . W  L u b ie ­
niu (pow . w ło c ław sk i) u z y sk a ł B lok żydow sk i 4 
m andaty . P o a le j Sjon (p raw ica ) 1 m andat. P P S  3 
m andaty , „ lis ta  sa n a c y jn a 1* 1 m andat, endecja  3 
m andaty . W  C hodeczu zdobył B lok ży d o w sk i 5 
m andatów , P P S  3 m andaty . L is ta  m ieszczańska  
1 m andat. P ra w ic a  3 m andaty

6:0. H au b en sto ck ó w n a, L ieb esk in d —S aw icka . T u r- 
m an 6:3, 6:4.

P o p o łu d n iu . S au er (W ro c ław )—K oku (Ju trz .)  
6:3, 6:3. L ie b lin g —S to la ro w  .1. 4-6, 4:6. N a jp iękn ie j 
sz a  p a r tja  dnia . W ild e r (Ju trz .)  — F ro m lo w itz  
(W ro c ław ) 6:4, 5:7, 2:6. Z b o rz il (W iedeń)—S au er 
(W TOeław ) 6:0, 6:0. L ieb ling , W ittm an n —D r. D a­
wid, D r. S y ro p  (K atow ice) 8:6, 6;2. R y ch te ró w n a  
K sen ia  — K ru p ian k a  4:6, 4:6. D ub ienska— P rz y b y ­
szew ska  6:1, 6:0. R y ch te ró w n a  W ie ra —G ottesm an- 
i.ow a (C rac.) 6:1, 6:0. R y ch te ró w n a  K sen ia , S to la ­
ro w  M aks— B oniecka, K u ch ar 6:4, 6 0. D ub ieńska , 
K onopka—B lan k ste in o w a , W ittm an n  6:4, 5:6, 6:1. 
Mecz dokończony z p op rzedn iego  dnia , po  u n iew a­
żn ien iu  seta . M unk, Z b o rz il—K oku, W ild e r 6:2, 6:2.
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H p i r x -
WEKWlZĄ NAGRODĘ

te w to w w  -rtiW ÓY, Wrfaa«%

Powyższy dyplom, artystycznie wykonany, 
otrzymała na konkursie wystaw sklepowych, 
urządzonym przez Izbę Handlową i Przemysło­
wą w Krakowie, firma S. SPIRA, Kraków, 
Grodzka 4, jako pierwszą nagrodę za najład­
niejszą wystawę.

Jak sobie nasi Czytelnicy przypominają, u- 
mieściliśmy swego czasu fotografię tej wysta­
wy, udekorowaną gustownie modnemi mate­
riałami jedwabnemi. 178ón

Z teatru, literatury i sztuki
— O P E R A  K ATOW IGKA, po w czora jszem  peł- 

nem su k cesó w  p rzed s taw ien iu  in au g u racy jn e®  w 
T ea trz e  im. J. S łow ack iego , w y s tą p i dzoś t j  w  
n iedzielę , 3 bm. d w u k ro tn ie , a to ; p opo łudn iu  o 
godz. 3 30 ze „S trasznym  Dworem**, m elody jną  o- 
p e rą  St. M oniuszki, o ra z  w ieczo rem  o  godz. 8  
z  „P o m stą  Jontkową** B. W allek  W alew sk iego , 
k tó ra  w y s ta w io n ą  będzie  w  K ra k o w ie  po r a z  p ie r  
w szy. W  pon iedz ia łek  d auą  będzie  „L akm e", ope­
r a  L. Delibes-a.

—  P O P IS  UCZNIÓW r iA N IS T K I D ^  AR*.OL 
DÓW NY. W  ub ieg łą  n iedzielę  odby ł się  w  sali 
In s ty tu tu  M uzycznego pop is uczn iów  i uczenie pia­
nistka D r  R o za lji A rno ldów ny , k tó ry  pod każdym, 
w zględem  w y p ad ł b a rd z o  dobrze. G ra  zdo lnych  * 
na  sw ó j w iek  z a aw an so w an y ch  uczniów  była pod 
w zględem  technicznym  i m uzykalnym  bez naj­
m niejszego  za rzu tu . Z p rzy jem n o śc ią  przysłuchi­
w ano  się  m łodym  i d o b rze  zapowiadającym się 
„adep tom " m uzyki. K. B.
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKU c 
OPERA KATOWICKA W TEATRZE MIEJSKIM

(pocz o godz 8 wiecz.)
Niedziela: pop. „Straszny Dwór", wiecz. „Pom­

sta Jontkową".
Poniedziałek: „Lakme"

LETNI TEATR ŻYDOWSKI
(w ogrodzie Hotelu Londyńskiego)

Niedziela* 9 wiecz. „Chusen Kale".

Wyższe Studium Handlowe
w Krakowie

Wyższe Studjum Handlowe w Krakowie 
wydało obecnie program na tok akademicki 
1927/28. Z programu tego podajemy co nastę­
puje do użytku młodzieży, która po ukończe­
niu szkół średnich ogólno-kształcących zasta - 
nawia się nad wyborem zawodu.

Charakter uczelni. Wyższe Studjum Handlo 
we ma na mocy Statutu swego, zatwierdzonego 
przez Min. Wyznań Relig. i Ośw. Publ., chara 
kter szkoły akademickiej.

Warunki przyjęcia. Warunkiem przyjęcia 
w poczet studentów jest wykazania się świade 
elwem dojrzałości, uzyskanem w jednej z pań 
slwowych szkół średnicli ogólno-kształcących.

Organizacja studjów. Studja trwają lat 3. 
Każdy rok studjum stanowi elap dający pcw 
ną zwartą całość, dostosowaną do pewnych 
ściśle określonych celów, tak, że student może 
opuścić Uczelnię po 1-szym lub 2-gim roku 
studjów.

Bliższych informacyj udziela Dyrekcja Wyż 
szego Studjum Handlowegu w Krakowie, ul. 
Sienkiewicza 4.
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Na horyzoncie politycznym
M piiiMi nsdowei wć Francji?
Ouegdaj toczyła się w francuskiej Raazie 

ministrów w Paryżu ożywiona dyskusja Prze 
dewszystkiem szlo o sprawę Leona Daudeta. 
Następnie rozpatrywano, jak wiadom.o spra­
wę służby wojskowej. Wreszcie zajęto się spra 
wą reformy wyborczej. Rada ministrów po­
stanowiła trwać przy pierwotnym projekcie 
ministra spraw wewnętrznych, Sarrauta i 
przeciwstawić się projektowi, wysuniętemu 
przez komisję parlamentu, który rozpoczął one 
gdaj ożywioną debatę na lemat reformy wy­
borczej. W ten sposób napotyka sprawTa re­
formy wyborczej we Francji na nowe trudno­
ści. Zasadnicza różnica między projektem rzą­
dowym, a projektem komisji parlamentu po­
lega na tem, że projekt komisji parlamentu 
przewiduje nowy podział okręgów wyborczych 
i podwyższenie ilości posłów z 587 na 611. W 
Paryżu liczą się wskutek tego z możliwością 
wybuchu przesilenia rządowego we Francji.

Przy projekcie komisji obstawać będzie bo­
wiem przedewszystkiem lewica, która dopiero 
po długich, kilkumiesięcznych rokowaniath 
zgodziła się na projekt.

Powikłania na Bałkanie
Jak z białogrodu donoszą, rząd albański 

nie uwolnił dotąd uwięzionego jugosłowiań­
skiego dragomana, Juraszkowicza, co było 
jednym z zasadniczych warunków podjęcia 
stosunków dyplomatycznych między Jugosla- 
wją a Albanją. Jak słychać, ma rząd jugosło­
wiański na wypadek dalszego uwięzienia Ju ­
raszkowicza poczynić u przedstawicieli mo­
carstw zagranicznych energiczne kroki. Z dru­
giej jednak strony krążą w Białogrodzie wie­
ści, jakoby stanowisko albańskie popierały 
niektóre czynniki zewnętrzne. Z tych powo­
dów liczą się w jugosłowiańskich kołach rzą­
dowych z możliwością dalszych powikłań i 
niespodzianek na Bałkanie.

Pr 7 eg lad gospodarczy
Z M  VI. Zjazdu spHieM iuMift

w W am & w le
Jak już donosiliśmy, obraduje w W arsza­

wie Zjazd spółdzielni żj-dowskich z całej Pol­
ski. W zjeździe wziął m. in. udział delegat 
berlińskiego towarzystwa „Fundation", Dr Se 
nator i przedstawiciel towarzystwa „Ica“ p. S. 
Golde. W imieniu ministerstwa przemysłu i 
handlu powitał Zjazd spółdzielni żydowskich 
>\ Polsce p. Jakimiek, który podkreślił nie­
zwykłą żywotność żydowskiego ruchu spół­
dzielczego.

Obrady zjazdu rozpoczęły się już w podnie­
conej atmosferze. W alka między poszczegól- 
nemi ugrupowaniami uzewnętrzniła się zaraz 
przy wyborze prezyajum Zjazau. W głosowa­
niu przeszła jednak lisia uzgodniona jeszc/.e 
przed rozpoczęciem Zjazdu, z której jak już 
donosiliśmy, wybrano przewodniczący ni posła 
Dra Sommersteina^ zaś do prezydium m. in. 
p. Steinberga z Krakowa, jako asesora. Pod­
niecenie poszczególny cli ugrupowań wybu­
chło w pełni podczas wyboru tzw. Komisji gló 
wnej, która ustala m. in. kandydatów na 
członków tzw Rady naczelnej. Dochodzi do o- 
strej wymiany zdań i krytyki ze strony dele­
gatów z Małopolski. Wreszcie ustalona zostaje 
kompromisowa lista kandydatów do „Kumisji 
głównej". Do ostrej wymiany zdań doszło ró 
Wnież w czasie przemówienia dyr. Kowarskie­
go, domagającego się utworzenia na Nalew­
kach w Warszawie centralnego Banku, kon­
centrującego cale inkaso weksli kupieckich 
W żydowskich spółdzielczych bankach ludo­
wych.

Z poszczególnych sprawozdań Z jaztlu w yn i­
ka, że obecnie nasz ruch spółdzielczy ndzwier 
d td lt  prawie cale życie gospodarcze żvdo- 
itw a polskiego. W zakresie operacyj inkaso­
wych spółdzielnie żydowskie zajmują drugie 
Dniejące. j

Toteż musimy domagać się od rządu prze- ; 
'dewjszystkiem powiększenia kredytu, gdyż i 

Bank Polski udzielił Bankowi dla Spółdzielni 1 
żydowskich kredylu w wysokości 1 miljona 
złotych dopiero ostatnio kredyt ten powięk­
szył się o pół miljona. Bank Spółek Zarobko­
wych zaś otrzymuje 20 miljonów kredytu, 
Bank Tow. Spółdzielczych — 10—12 miljonów 
Jm yczajem  Bank Dla Spółdzielni żydowskich 
jest prawie jedynym Bankiem, pi zez który 
płynę do kraju dolary z Ameryki i który cały 
»Wdj kapitał oddaje do dyspozycji koopera­
tyw*

M ianiliw  Im  ttemicH
D nia  4 w rześn i*  br. rozpocznie  się w  W a rs z a ­

w ie  i K rak o w ie  X V II-a  M iędzynarodow a K onfe­
ren c ja  C hem iczna, z o rg an izo w an a  przez  p rzem ysł 
chem iczny w  P olsce. S podziew any je s t w ie lk i zjazd 
chem ików 7 z ca łeg o  św ia ta . U czestnikom  K ongresu  
p rzy s łu g iw a ć  będą specja lne  u lg i ko le jow e M en­
n ica p ań stw o w a  za ję ła  się  już w ykonan iem  sp e ­
c ja lne j p lak ie ty , sym bo lizu jącej znaczenie U nji i 
je j K ongresu  po lsk iego . W zw iązku  z k on ferenc ją  
o p raco w an y  je s t sp ec ja ln y  p rzew odn ik , z a w ie ra ­
jący  dane o K ongresie , a r ty k u ły  o Po lsce, o jej 
zab y tk ach  k u ltu ra ln y ch , o sztuce, h is to r j i, bo g ac­
tw ach  n a tu ra ln y c h  i p rzem yśle  Prócz tego ukaże  
się spec ja lny  zeszyt ..The P o lish  E conom ist" , po ­
św ięcony  po lsk iem u p rzem y sło w i chem icznem u, 
pozatem  dla celów  K onferencji p rzy g o to w an e  je s t 
w y d aw n ic tw o . k tó re  z ilu s tru je  w yn ik i do tychcza­
sow ych  p rac  U nji M iędzynarodow ej.

O  ---
P R Z E C IĘ T N Y  KUKS A K C JI PR ZEM Y SŁO ­

WYCH I BANKOW YCH W CIĄGU MAJA II. R
11 u cli k u rsó w  akcji p rzem ysłow ych  i bankow ych 
w ciągu m aja b r .  p rzem aw ia  zatem , że tendencja 
z.w yżkowa, trw a ją c a  ort styczn ia  br. O siągnęła 'liż 
sw ój ku lm inacy jny  punkt C opraw tla  p rzecie tny  
ir.deks k u rsó w  akcji przem ysii>\vvch podniósł się 
w  m aju  z 22S do 210. a w ięc p rzecię tny  zysk k u r­
sów  akcji tych w ynosił 3 proc., jednakże indeks 
kursów ' akcji bankow ych  obn iży ł się z 220 na 224, 
co s tanow i s tra tę  w  w ysokości t proc. Pozatem  
d a to  się rząuw ażyć. żc w m aju  nie było  lej pow sze­
chności zw yżki k u rsó w  akcji p rzem ysłow ych , ja ­
ka o b se rw o w an o  w |>op'zednich iniesincnch.

P R Z E D Ł U Ż E N IE  TER M IN U  ZG ŁA SZA N IA  
DO W Y M IA N Y  PO ŻY C ZE K  G A L IC Y JSK IC H . Na 
p o d staw ie  ro zp o rząd zen ia  M in istra  S k a rb u  z dnia 
‘22 czci wea 1027 r. p rzed łużony  zosta ł te rm in  pre- 
kluzyjny do zg ła szan ia  o b lig ac ją  pożyczek zac ią ­
gn iętych  przez b k ra j  G alicję na 5 proc. (różycz­
kę ac riw e rsy jn a  — do dn ia  30 czerw ca 1927 i

IN TEN SYW N A  ROZBUD OW A  GDYNI. W Gdy­
ni rozpoczęły  się in tensyw ne p race  dookoła roz­
budow y m iasta . O becnie budują się da lsze  gm achy 
U rzędu M ary n ark i H and low ej o raz  K iero w n ic tw a  
P o rtu . Pozatem  koncern  g ó rn o ś lą sk i „ P o b o r 1 bu­
duje w ła sn y  gm ach ..R ó w n ież  p rzy s tęp u je  do robót 
dóókola  budow y w łasn eg o  gm achu spó łka linndlo 
w a pn. ..P o lska  A jencja M o rsk a1*

R O Z SZ E R Z E N IE  PB A W  KONCESJONAR.J17- 
S Z y  HANDLU PIW A , W INA I MIODU. D e p a rta ­
m ent akcyz i m onopoli M in iste rs tw a  S karbu  ro ­
ze s ła ł Ajf podw ładnych  urzędów ' oko ln ik , w' k tó ­
rym  w y jaśn iu , że ko.ncesjonat jusze deta licznej 
sp rzed aży  p iw a, w ina, m iodu i p o rte ru  o z a w a r to ­
ści a lkoho lu  pow yżej 2yj % m ogą sp rzedaycać ró ­
w nież w  d e ta lu  inne napo je  a lkoho low a, jednakże  
bez p ra w a  w yszynku  na miejscu. Z aznaczyć nale­
ży, że poszczególni koncesjonarjusze muszą się o 
p ra w o  to  ubiegać. (V.)

Sprostowanie
Z D yrekcji Policji v Ki okowie o trzym ujem y na­

s tępu jące  sp ro s to w an ie :
U p raszam  po m yśli o rt. 30 tiekr. p ra s  z dn ia  10 

m aja  1927 N r. 15 poz. 398 o um ieszczenie następ u ­
jącego  sp ro s to w an iu  odnośn ie  do a rly k u M  zam ie­
szczonego w  „N ow ym  D zienn iku1* z dn ia  15 cze rw ­
ca 1927 N r. 154 p t „T yfus p lam isty  w L ib ran to - 
w e j“.

N iep raw d ą  jest, że nie p rzed s ięw z ię to  d o sta tecz ­
nych środków ’ zapob iega jących  dalszem u ro zsze ­
rzan iu  się epidem ii tyfusu  p lam is teg o  w  L ib ra ii- 
tow ej, n a to m ia s t p raw d ą  jest, że le k a rz  p o w ia to ­
w y  s tw ie rd z ił dnia 28 m aja 1927 w  U b ra n io w e j 8 
w ypadków ’ tyfusu  p lam is tego , w' tem  jeden ze ze j­
ściem  śm ierte lncm  i że bezzw łocznie po stw io n ize - 
niu epidem ji za rządz i! śc is łą  izolację cho rych  i ich 
rodzin  o ia z  w y d a ł energ iczne  za rząd zen ia  celem  
zw alczan ia  ty fu su  p lam istego .

N ad  p rzep ro w ad zen iem  zarządzeń  och ronnych  
czuw'a lek a rz  pow iatow y.

O becnie pozosta je  w U b ra n io w e j 6 chorych  na 
ty fu s p lam isty .

N iep ra jydą  jest, że w e w si T rzycieżu  zaszed ł 
jeden śm ie rte ln y  w ypadek  tyfusu  p lam istego , n a to ­
m iast p raw d ą  jest. że s tw ie rd zo n o  now y w ypadek1 
ty fu su  p lam is teg o  w  Siedlcach, gm in ie  są s ia d u ją ­
cej z T rzyeieżem , gdzie już p o p rzed n io  s tw ie rd ż o  
110 ty fu s p lam isty .

C hory  znajdu je  się obecnie w  o k re s ie  rek o n w a­
lescencji.

R ów nież w  S iedlcach p rzep ro w ad zo n o  eu&rgica- 
r.c z a rząd zen ia  ochronne

Dyrektor Policji-.
(—) Dr. ~YJ««ń

SPR A W A  P O U S  PR Z E D W O JE N N Y C H  A B . 
B E Z P IE C Z E N IE  Z B IO R O W E  (K R A K Ó W ) W  w y
danej o s ta tn io  pod pow  ty tu łem  b ro sz u rz e  kryty­
ku je  D r B. F e lle r  konw encję  p o lsk o -w ło sk ą  W 
sp ra w ie  w a lo ry zac ji p rzed w o jen n y ch  ubezp ie­
czeń w to w a rz y s tw a c h  a sek u racy jn y ch  włoskich 
i o m aw ia  p ro jek t p rzem ian y  tych  poli» p rzed w o ­
jennych odnośn ie  do zaw odow ych  zw iązk ó w  kół*** 
ja rz y  na ubezpieczenia  zb io row e.

SPR A W A  L IN J I  O K R Ę T O W E J DO B L lw K IR E O  
W SCHODU. W7 zw iązku  z n iezatiw ierdzenim n p r a w  
rząd  p ro jek tu  u ru ch o m ien ia  p o lsk ie j linji regular­
nej ok rę to w e i do B lisk iego  Wschodu i L ev«aO ś 

■ dow iadu jem y się, że p ro je k t ten w za sadzie nie 40- 
s ta ł zan iechany  i tra k to w a n y  jest nadal jako lMHN 
dzo w sk azan y  z uw ag i na rozw o j n .szy cL  s to su a - 
ków' gospodarczych  z B lisk im  W tnśtodem . Z uh tt*  
resuw nne m in is te rs tw a , w  szczególnoś'"1 M ta. 
1’rzein i H andl. o ra z  S k arb u  od rzu c iły  jed y n J i 

j ) ro je k L techniczny, u zna jąc  o b ra n y  ty p  s ta tk ó w  ag 
| n ieodpow iedn i dla p ro jek to w an e j Knji, ja k  alb 

w n ie / I.uszt budow y tych s ta tk ó w  za /b y t  wyaofcŁ 
l ’o ponow nein  o p raco w an iu  p ro jek tu  rozpisany b ą- 
dzie now y p rz e ta rg  o fe r to w y  na  wypożyczenia i  
im budow ę s ta tk ó w  w ed ług  now ej specyfikacji.

Informator gospodarczy
I. B., BOCHNIA; P rzedw o jenne  i mflacyjne b a n ­

knoty  m ark o w e  n iem ieckie  n ie  posiadają obecnie
w artOsci.

ABONENT, Z K R O W O D E R SK IE J U LIC Y : Na
leży p łacić  k w a r ta ln ie  za liczk i na poda tek  o b ro to ­
w y za r. 1927.

S. SCH.. W  ŻM IG ROD ZIE: Kupcy I I I  ka tego rj*
nie m ają  obow iązku  sk ła d a n ia  zeznań  o obrócifc. 
P rz e c iw  nałożone j g rzy w n ie  należy  w nieść  odw c 
ła i ie w  te rm in ie  14 -dniowym .

C Z Y T E L N IK  „N. D Z IE N N IK A ": 1) T rzeb a  W
U rzędzie sk a rb o w y m  p ro s ić  o  w strzy m an ie  egze­
kucji na pod staw ie  w n iesionego  odw o łan ia . O Wy­
niku  o d w o łan ia  będzie P an  zaw iadom iony . 2) Je­
żeli ma P a n  dochód w yżej 1,500' zł. to  należy  p ła ­
cić pod. dochodow y, bez w zgidęu  na te czy P ac  o- 
h rab ia  w ła sn y  czy obcy tow ar. 3) M ożna z a ją ć  
w szy stk ie  to w a ry  w  p rzed s ięb io rs tw ie  się zna jdu ­
jące, [eżeli chodzi o podatek  p łzem ysłow y .

„URODZONA W  KRAKOW  IE4*, K .: 1 } Nie ti a 
Pan  o b y w a te ls tw a  po lsk iego , 2) w  ra z ie  bezoc 
w nego w y jazdu  nie m ożna o trzy m ać  w  k « W ll 
lach po lsk ich  paszpo i tu.

..STAŁY  C Z Y T E L N IK 4*: N ie w yp łacono
(lendy.
—  t i nTnnnnrrT 1 1 i r  i m m i i i  ii i Bnin ani i i i

n m a n  n a  n a is t j  pupa 'rrnay . o n a y n  n f l i p  
v m o  r r i jn i  j t d s 1? a*a ju n a a  *jp n » « ’ m o
1781 v - 'łw ^n ą is  N9J48I5 ?0U 7N*tR h» 02
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Powieść Benjamina Ressłera „Na starej zie­
mi*4 (Of alter erd“, B. Kłeckin, Warszawa, 
1927) jest nader udanj m dtbiutem młodego 
pisarza, który dotychczas próbował swych ił 
aa polu dramatu. Co najbardziej cenię w tej 
powieści, to brak fiazeologji. Autor bez pato­
su pizedstawia życie żydowskiej kwucy w Pa­
lestynie. Towarzyszymy twardej pracy na sta 
j e j  ziemi w najrozmaitszych porach roku. Oto 
praca pali się aż w palcach, a słonko, owe pa­
lestyńskie słońce mocno dogrzewa. Oto deszcze 
snu ją  smutną przędzę melanchol ji, która puka 
do okiennic, wciska się do namiotów i wyła­
dowuje się w chóralnej piosnce do wtóru gi­
tary. Czasami smutek jest tak dotkliwy, że 
szepce do ucha niejednemu myśli o ucieczce 
Z posterunku, budzi tęsknotę za tamtym świa­
tem, gdzie ludzie się bawią. Ucieka więc Ne- 
chuma z bogatym Amerykaninem do Tel- 
Awiw, ale wraca z powrotem, bo jakże tam 
można juz, jak się pogodzić z ludźmi z tam­
tego brzegu? Na tej prastarej ziemi powstaje 
bowiem nowy typ człowieka. Nazwałbym go 
człowiekiem bez patosu. Nienawidzi frazesu, 
a  zrośnięty jest ze swą pracą, którą spełnia 
ze zaciśniętymi zębami, ale do końca, bez ża­
dnego kompromisu ją doprowadzi. Budzi się

„NOWY DZIENNIK" poniedziałek' 4 lipen \927

w tym człowieku żal do golusu, że zostawia 
tych pionierów bez należytej pomocy, budzi 
się jeszcze większy żal do urzędników i biuro­
kratów, posiadających talent organizacyjny — 
swego życia, ale nie odstraszą ich przeszkody, 
nie złamią trudności.

Najbardziej autorowi udały się sceny ilu­
strujące nam właśnie to życie. Gdy za rękę 
go prow adzi obserwacja, gdy pi zedstawia to, 
co widzi, rysunek staje się pełny i soczysty. 
Opuszcza go inwencja wtenczas, gdy zapu­
szcza się w ciemne krużganki duszy. Bladą 
jest też postać Cemacha pastucha. Nie wiemy, 
co go sprowadziło do Palestyny, nie wiemy, 
co go skłoniło do porzucenia swych towarzy­
szy, by zostać świętym pustelnikie±n Są to 
rzeczy sztuczne: i nienaturalne. Gdy autor 
natomiast stanie twardo na gruncie rzeczywi­
stości, nabiera pewności siebie i śmiało zdąża 
do celu. Taki opis Tel-Awiwu lub sceny z Je­
rozolimy stanowią najsilniejszą część książki, 
Szkoda tylko, że tych scen jest stosunkowo 
zbyt mało, że ich autor nie rozszerzył. O Jero­
zolimie napewno można więcej było powie­
dzieć, niż to uczynił autor. Szkoda też, że czę 
sto satyra wykrzywia rysunek.

Powieść mimo braków budowy i psycha o-
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Buchalter
Codziennie te sanie szare  przerzucać księgi 
S tojąc w ciąż przy m ałym  i przew iędiytn  pulpicie; 
Czy nie lepiej, jak kow al w sreb rne  g ryw ać kręglt- 
Niż staw iać cyfry, jak szczudła — głupie to życie!

Panie kolego, może ma pan pap ierosa?
Duszne tu taj jest pow ietrze od pyłu słońca,
Od ksiąg okropnych, w prost leżących lub z ukosu, 

j Gdzie cy fry  są, jak w ojsko idące bez końca.

Gdzie ja m ieszkam ? Ja m ieszkam  ua końcu
m iasteczka.

Tam, gdzie się wonne, w iosenne zaczyna pole; 
Codzień dziew czynka mała, blada, jak laleczka, 
P a trzy ć  przychodzi, jak żółte jedzą mnie mole.

Jak  gryzą mnie pierw sze, sine zm ierzchy m ajowe, 
Choć cichy jestem , i jej rude gładzę w łosy —i 
a  noc już ctiustami mą w ielką tuli głow ę 
I sąsiad mój ko wal w iosenne o strzy  kosy —

Tam  mieszkam . 1 już n„ nic nigdy nie przypom ni, 
Że byłem  cesarzem , miałem mil jon poddanych; 
R anek znów  mnie budzi, kuźnia śpiew na żelazem  
I znów do ksiąg m ych idą w y tartych , starganych .

g j i  je s t  b a rd z o  c ie k a w ą . S ta n o w i ro z s z e rz e n ie  
te r e n u  d la  n a s z e j  l i t e r a tu r y  i je s l  p o w a ż n y m  
d la  n ie j  n a b y tk ie m . A u to r  u m ie  o p o w ia d a ć , 
m a  s ly l  j a s n y  i p r z e j r z y s ty ,  o k o  b y s t r e  i  rę k ę  
p e w n ą . T ą  p o w ie ś c ią  z d o b y ł s o b e  R e s s le r  r y ­
c e rs k ie  o s iro g i w  n a s z e j  l i te r a tu r z e .

M. Kanfer.
 o——

Encyklopedia żydostwa
Co opowiada o nlo« w»pOlrodafctor 

Nachum Goldman?
W szy stk ie  d ro g i w iodą — przez  W iedeń. T ym  

razem  niani sposobność  dzięk i D ro w i N. M. Gel- 
b e ro w i zazna jom ić  się z D rem  N ahum em  G oldm c 
nem, w raca jący m  z in s tru k ty w n e j p o d róży  po P a ­
les tyn ie . O pow iada, że obecny  k o n g re s  m usi w y ­
b ra ć  silną  E gzeku tyw ę, że w  P a le s ty n ie  zn ać  w y ­
raźne  po lepszenie.

Rozm ow a z a ra z  przechodzi na „E ncyk loped ję  
ży d o s lw a ‘‘, k tó ra  w ychodzi w  B erlin ie  pod re d a k ­
c ją  K la tzk ina  i G oldm anna.

E ncyk loped ia  ta  obejm uje  po 15 tom ów , uk azu ­
jących  się ró w n o leg le  w  języku  h eb ra jsk im  i n ie ­
m ieckim . R ów nocześn ie  u k ażą  się cz te ry  uzu p e ł­
n ia jące  tom y do  s ta re j  an g ie lsk ie j „Jęwi& h Ency- 
c lo p ed ia ‘‘. R edakc ja  m a sw o ją  siedzibę  w  B erlin ie , 
a to li n iezad łu g o  zap ew n ie  p rzen ie s ie  się  g łó w n a  
red ak c ja  do  P a le s ty n y . E n cyk loped ia  obejm ow ać 
będzie  40,000 a rty k u łó w . D la p o ró w n a n ia  w a r to  
dodać, że s ta ra  an g ie lsko - ży d o w sk a  encyk loped j*  
m ieśc i w  so b ie  ty lko  17,000 a rty k u łó w . G en era l­
nym  se k re ta rz e m  E n cyk loped ji je s t D r. S o łow ej- 
rzyk . K om itet red ak cy jn y  w  B e rlin ie  sk ład a  się  z 
14 uczonych. O gólnie 200 w sp ó łp ra c o w n ik ó w  na 
ca łym  św iecie . Są n im i ty lk o  Żydzi. N azw isk a  o  
n a jw ięk szy m  au to ry tec ie . D w a i pó ł la t  t r w a ło  
sam o  u łożen ie  re je s tru . W  jes ien i, ro k u  obecnego 
u k aże  się  p ie rw sz y  tom  późn ie j co pó ł lo k u  jeden  
tom , ob ję tośc i 700 s tro n ic , b o g a to  il lu s ł row«tnycfa. 
N a w zó r sy s tem u  znanej „E ncycloped ia  B rita u i-  
c a ‘‘, w y d aje  E ncyk loped ja  żydostw u  b lizk o  100 
b io g ra fij , po św ięconych  różnym  zag ad n ien io m  ży ­
cia żydow skiego .

K osz ta  w y d aw n ic tw a  w ynosźą  600,000 d o la ró w , 
zeb ran y ch  p rzez  kom ite ty  k ra jo w e , k tó ry ch  is tn ie  
je  osiem  w ra z  z kom ite tem  am ery k ań sk im . P o ło ­
w ę ca łe j sum y a a ją  sam i Żydzi niem ieccy, d ru g ą  
po łow ę g łów n ie , a le  n ie  w y łączn ie  A nib-yka. L o ­
że „B nei B r it‘‘ w y d a tn ie  w sp ie ra ją  dzieło.

Z P o lsk i p ra c u ją  d la  E ncy k lo p ed ji P ro f . S ch o rr , 
pose ł T hon  i inni.

T om  jeden  k o sz to w ać  będzie  12 d o la ró w , p ła t­
nych  i w  ra ta c h , bo  w y d aw n ic tw o  chce u to ro w a ć  
E n cy k lo p ed ji d rogę  do każdego  dom u ży dow sk ie­
g o  i n ieżydow sk iego . P rz y  jednym  su>le redakcy) 
nym  z a s ia d a ją  s jon iśc i, o rto d o k si, a sy m iła to rzy , 
n aw e t znan i a n ty  s jo n iśc i ja k  rab . I z r t e l  L v> z 
P a ry ż a . Idzie  o  d z ie ło  m a jące  o d zw ie rc ied lić  i  sk u  
p ić  wiadomości o  wiecznych wartościach żydów -
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Maks Liebermann
(Wystawa jubileuszowa 1847 — 1927)

W szczególnie podniosły i uroczysty spo­
sób otwarta została w gmachu Akademii Sztuk 
Pięknych wystawa nestora impresjonizmu nie 
mieckiego Maksa Liebermanna, z okazji osiem­
dziesięcioletnich urodzin mistrza. Szereg naj­
wybitniejszych osobistości ze świata kultural­
nego, artystycznego i ze sfer rządowych oddał 
cześć sędziwemu jubilatowi, oglądając około 
stu najświetniejszych dzieł długoletniego rekto 
ra Akademji berlińskiej, obrazujących doskona 
łe poszczególne etapy jego twórczości artysty­
cznej.

Liebermann rozpoczął swą karierę niespełna 
sześćdziesiąt lat temu. Spotykamy tu obrazy, 
datowane z tego okresu czasu, jak „Portret ro­
dziców", „Bawiące się dzieci" (1870), odzna­
czające się dużą coprawda, na ogół jednak ken 
wencjonalną kulturą malarską. Panowała wów 
czas w sztuce niemieckiej wszechwładna sztu­
ka monachijska, której i Liebermann hołdował 
zaprawiając swe dzieła obowiązującym bez­
względnie „bronzowym sosem muzealnym". 
Ambicje naszego artysty sięgały jednak dalej. 
Joż w następnych latach studiuje on w Paryżu 
gruntownie Milleta, Courbeta, a przede.wszyst 
kaem Munkaczego i wówczas już umie nadać 
dziełom swym własną indywidualną notę

W kilka lat później udaje się mistrz do Holun 
dp (1876), gdzie studjuje bez wytchnienia 
ttałsa. Pobyt w Holandji wpłynął decydująco 
na jego twórczość artystyczną. Paleta rozjaś­
nia się i wsącza chciwie światło, dając nową 
*yBieżę obrazu. Tu odnajduje Liebermann swą 
właścrwą drogę; pleneryzm upaja go, artysta 
pracuje gorączkowo", rzucając nerwowo na płó 
tno jasne, soczysie tony, albo wyładowując 
swój bujny temperament w grubo nakłada- 

.nych szpachtłą farbach, przyczem uwzględnia 
E tylko świat wizualny, odrzucając wszelki po- 
seaak anegdoty literackiej.

Droga Liebermanna zostaje w Holandji, pod 
^wpływem przyjaciela jego Izraelsa, raz na zaw 
sze wytyczona. Sędziwy mistrz kroczy konse­
kwentnie po niej do dnia dzisiejszego i mimo 
drobnych odchyleń i eksperymentów pozostał 
wJeray sobie dzięk’ czemu sztuka jego nie ule

-o5o

ga „prądom ani kierunkom", lecz kryje w so­
bie stałe, wieczne wartości. Program artysty­
czny mistrza streszcza się w jego własnem 
credo: „Nie znam sztuki starej, lub nowej, 
istnieje tylko jedna sztuka, która żyje i rozwi­
ja się."

Specjalną uwagę poświęcać należy portre­
tom Liebermanna, które należą do najświetniej 
szych w Niemczech, w ostatniem pięćdziesię­
cioleciu. Tutaj poznać można, że Hals stał, jako 
ojciec chrzestny nad paletą naszego artysty. 
Liebermann ujmuje partrety na wskroś indywi 
dualnie, starając się podporządkować formie 
zewnętrznej, osobiste właściwości charakteru 
swego modela. W galerji typów artysty, prze­
suwa się cały szereg wybitnych osobistości, 
jak Brandes, Strauss, Rathenau, kanclerz Lu- 
ther, Schacht, które pozwalają porównać róż­
norodność środków artystycznych, jakimi arty 
sta umie wydobyć walory wewnętrzne od­
miennych zupełnie typów. O żywotności i 
krzepkości osiemdziesięcioletniego artysty 
świadczy dopiero parę miesięcy temu wykoń­
czony portret prezydenta Hindenburga, który 
zaliczyć można do jego najświetniejszych prac.

Mimo europejskiego par excellence charakte 
ru sztuki Liebermanna, nie da się zaprzeczyć, 
że jest on na wskroś artystą żydowskim. Rasa 
i temperament narodowy wycisnęły niezawod 
nie piętno na jego twórczości. Cechuje Lieber­
manna, w odróżnieniu ud innych malarzy nie­
mieckich pewna wewnętrzna symbolika tre­
ści i formy, pewien charakterystyczny senty­
ment, skupienie wewnętrzne i wreszcie ustawi 
czne szukanie w ramach własnej twórczości, 
nowych dróg i środków — cechy, tak właści­
we, psychice żydowskiej. Jeśli ponadto weź­
miemy pod uwagę czysto zewnętrzne cechy je 
go twórczości, mianowicie niezwykłą net wo- 
wość i problematykę rysunku i zestawimy 
właściwości te z innymi artystami żydowski­
mi, jak np. Pissarem, Izraelsem, lub choćby i 
Chagallem, to możemy się przekonać, że da­
dzą się one sprowadzić do pewnego wspólnego 
mianownika — psychy żydowskiej. W. M.

Berlin, z końcem czerwca.

Nowa powieść palestyńska
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wspaniały dramat erotyczny poruszając" 
najaktualniejszy temat nowoczesnego życia 
i jego piekące aTagadn i en  i e inaly.eńskie.D U S Z

skich. K ażdy  a r ty k u ł jes t p isany  spec ja ln ie  dla 
te j E ncyk loped ji, k tó ra  s iać  się ma m onuinenlal 
nym  dow odem  ren esan su  żydow skiego.

D r. G oldm an rozw odzi sie o w ażności lego epo 
k o w eg o  dzie ła  dla P a le s ty n y , d la poko len ia  h e ­
b ra jsk ie g o , ja k  i dla go lusu . Z a in te re so w an ie  
św ia ta  n ieżydow sk iego  w ykazu ją  na jlep ie j liczne 
g ło sy  p ra s y  św ia to w ej.

W iedeń. P r. T. X.
> » •

P rócz  te j E ncyk loped ii pod red ak c ją  K aatzkina 
i  G o ldm anna w ychodzi obecnie ł-lom ow a encyklo- 
ipedja żydow ska  w  języku niem ieckim  w  w y d a­
w n ic tw ie  „Jiid. Y erlag* w  B erlin ie , pod red ak c ją  
D r. H e r li tz a  i K irsch n era .

Nowy miesięcznik literacki 
HCiwtgnia"

B ra k  w  P o lsce  m iesięczn ika  lite ra c k ie g o  „W ia­
dom ośc i li te ra c k ie "  i „G azeta L ite ra c k a 1' n ie  m o­
g ą  te j luk i w ypełn ić . P ie rw sz e  są  całk iem  w y ra ­
źn ie  o rg an em  in fo rm acy jnym , a oblicze „G azety" 
je s t n iew y raźn e , a oo n a jw ażn ie jsze  b a rd zo  b lade  
d anem iczne. D la tego  m iesięczn ik  l i te ra c k i ma u 
n a s  w ażn ą  m isję do spełn ien ia .

Czy „D źw ign ia1* ją  spe łn i?  Na p o d staw ie  dw óch 
n u m eró w  m ożna juz p rzew idzieć , że nie. „D źw i­
g n ia "  jes t li te rack im  o rganem  kom unizm u. R eda­
g o w an a  b a rd zo  żyw o i zajm ująco , je ś li chodzi o 
k ry ty k ę , b a rd zo  s łab ą  je s t „D źw ign ia" w  dziedzi­
nie czyste j li te ra tu ry . J e s t lo  fa ta ln e  n a s tę p s tw o  
c ia sn o ty  i tępego  d o k tryneryzm u . Ł a tw o  p rzy ch o ­
dzi p. S ta w a ro w i lub  p. H em plow i n ap isać  a r ty ­
k u ł, u d o w adn ia jący , że Ż erom sk i by ł ty lko  p rzed ­
staw ic ie lem  d ro b n o m ieszczań stw a , a le  tru d n ie j o 
tern p rzekonać . W  osta tecznośc i gen ia ln y  p isa rz  
n ie ze w szystk iem  należy do sw ej epoki, w ied z ia ł 
o  lem d o b ize  s ia ry  G oethe, k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
g en iu sz  ty lk o  sw ym i b łędam i zw iązany  je s t ze sw ą 
chw ilą , a w ie lkośc ią  sw ą  p rz e ra s ta  sw e  czasy , n a ­
leżąc  do  w ieczności Do Ż erom sk iego  bądź co bądź 
n ie  na leży  p rzy s ląp ić  p rzy  pom ocy dogm atycznych  
k ry te rjó w .

Jeś li Ż ęrom sk i w y w o tu je  ta k ie  sp rzec iw y , nie 
n a leży  się dziw ić, że an i K aden- B an d ro w sk i ani 
N a łk o w sk a  nie znaleźli ła sk i w  oczach p. S la- 
w a ra . K“ m itrom i luje au to ró w , jak  już p o w ied z ia ­
łem , część, li te ra c k a  U tw o ry  sz tuk i p ro le ta r ia c k ie j 
są  tak  m arne , że n aw e t tendenc ja  n ie p o k ry je  b r a ­
ków .

T a k  n a raz ić  w y g ląd a  „D źw ign ia". M. K.
 o—•

Kronika literacka
,,Ż Y W \ BUDDA*4 M oranda. W  n ak ład z ie  „Ca- 

h ie r s  V e rts“ u k a z a ła  się  n o w a p ow ieść  M oranda 
„Ż yw y B udda".

PO C H W A Ł A  CIEK A W O ŚCI. W  s e r ji  pośw ię- 
co re j ap o lo g ji różnych  w ad  u k aza ła  się książka  
E m ila  H en rió t „P o ch w a ła  ciekawości** 

ELEO N O R A  DUSE. A ng ie lsk i k ry ty k  i d ra m a ­
tu ; i s a rz  A r tu r  Sym ons w y d a ł k s iążk ę  o E leo n o rze  
Duse.

R EK O RD  M EY EU HO LDA  PO B ITY . W  L en in ­
gradzie re ż y s e r  T ie r ie n tje w  w y s ta w ił „R ew izo ra"  
lijąc  na ca łe j lin ji zn an ą  inscen izację  M eyerholda 

w y w o łu jąc  ob u rzen ie  ca łe j n iem al sow ieck ie j 
.ry ty k i G orodL iczego w  pew nem  m iejscu  p o k azu ­

ją w  klozecie, żona goj-odniczego chodzi w  spo ­
rn iach  B óbcziu sk iego  i D obczinsk iego  g ra ją  ko- 
• te ty , D obczinsk ij m ów i z po lsk im  akcentem , a 
ifeasam i w ręcz  po po lsku , g o ro d n iczy j używ a języ- 

a u k ra iń sk ieg o , re w iro w y  z a trą c a  z o rm iań sk a . 
»■ 'w e c  w y k o n aw cy  są  ta tu o w an i, sędz ia  w ystę - 
łije w  szacie  n iem al ch ińsk ie j, B oczinsk ij nosi 
Ibrzyrai k o ic ro w y  cy linder, na kostjum ach  nam a- 

*>Wano f ig u ry  sym boliczne; w ięc na k o sljum ie  
hiżącego  czerw onego  ra k a , na  k o stju m ie  re w iro ­
wego — zam ek, itd,
O P E R A  R EW O L U C Y JN A . W  M oskiew skim  T ea  

■Ze E k sp e ry m en ta ln y m  w y sta w io n o  o p erę  rew o- 
Jcy jn ą  K o rczm ariew a  „ Iw an so łd a t" . Celem  kom - 

zy to ra  i lib re c iś ty  by to  s tw o rzen ie  w id o w isk a  
■gącego z a in te re so w ać  sze ro k ie  m asy. P ró b a  nie 

'W iodła się.
P A W E Ł  Y A L E R Y  JA K O  N A ST Ę PC A  A NATO- 

FR A N C E A . P a w e ł V a le ry  p rzy ję ty  z o s ta ł do 
jfona N ieśtn ierteJn jrch ja k o  n as tęp ca  A nato la  
(ancea. W p ro w ad z ił go  do  akadem ii G abrjel 
n̂notAUX. Następnie Paweł .Yolery wygłosił

W s p ó t i r i A .

.ic-RÓiuilj iiiigJh -.wintu IhŁ fSN E li StRAUS:. 
przepięknej u r o d y  ■ v. d z  ęku V UYH ¥«E Y H E £  
eleganci;) ulubienie, kobii l iU ftC  TR£V© R

mowę na cześć sw ego  poprzednika ,  k tó rego  p o r ó ­
w n a ł  z T o ll lo jcm . Zolą i Ibsenem, chw aląc  w nim 
przodew szystk iem  n adzw ycza jną  zdolność do k o n ­
traktów

GDY BERN ARD  S H A \ V P R Z E P R O W A D Z A
Przez lal m ieszkał B ernard  S haw  w  sw ojem  
rr ieszkan iu  w  Londynie  ]>rzv ulicy Adelphi T e r ra -  
cc nr 10. D opiero  n ied aw n o  przen iósł  się do innej 
dzielnicy i jesl te raz  najb liższym sąs iadem  II. G 
W ellsa .  F ak t  ten w y w o ła ł  w  Londynie duże za in ­
teresow anie .  Z nakom itego  p is a rza  w p ro s t  z a d rę ­
czano lak ustnem i jnkoteż  telefonieznemi zapyla- 
niami. w reszc ie  B e rn a rd  S haw  ośw iadczy ł publi 
eznie w  p ras ie ,  że nie mógł przecie  pozostać w 
lym sam ym ' domu, aż do chwili,  kiedy dom z o s ta ­
nie zdem olow any. Wszak musi gdzieś  m ieszkać  i 
d la tego  w y n a ją ł  now e mieszkanie.

Gdy się jes t tak po pu la rnym  jak Shaw , musi się 
cz łow iek u sp raw ied l iw ić  z każdego  sw eg o  k r o ­
ku...

Nadesłane książki i czasopisma
H a M ICPEH . Iton h a n o a r  h a iw ri. Jednodn iów ka  

Żyd. o rg . sk au to w a  „H aszom er Hacair**, W a rs z a ­
w a, D ługa 50.

„SZ TU K I P IĘ K N E ". N um er 9-ty (3-go R oczn i­
k a ) za czerw iec  1927 r. pod red ak c ją  p ro f W ł. J a ­
rock iego  u k aza ł się ju ż  w handlu . T re ść  num eru ;
1) Madonna W aro w n i  W ileńskiej (obraz  Matki 
Boskiej O s tro b ram sk ie j )  — n a p isa ł  J e r z y  R em er;
2) Michał R orucińsk i — n ap isa ł  Jan  K leczyński;
3) O braz  S iem iradzk iego  w  Bibljotece U n iw e rsy ­
teckiej w W a rs z a w ie  — n ap isa ł  Zygmunt B orow ­
s k i ; 4) K ro n ik a  a r tys tyczna .  N um er  zdobią 27 re- 
p rodukey j w  tekście, 1 ro to g ra w ju ra  z O brazu  
Matki B. O s trob ram sk ie j .  Cena egzempl. 5 zł., pre, 
n u m era ta  k w a r ta ln a  14 zł. Do nabycia  w e w s z y s t ­
kich k s ięg a rn ia ch  i w  Adm. „Sztuk P iękn ych "  
Ki aków , W o lsk a  19.

„M UZYKA". C zerw cow y num er m iesięczn ika  
„M uzyka", w ychodzącego  pod red ak c ją  M ateusza 
G lińsk iego , p rzynosi a r ty k u ł C. Je llen ty , o m aw ia ­
jący  szczeg ó ło w o .s to su n ek  S łow ack iego  do sz tu k i 
m uzycznej i w a lo ry  m uzyczne jego  w ie rsza . Z a r ­
tyku łem  tym  łączy  się zw ięz ły  a r ty k u ł F. S ta r ­
czew sk iego , k tó ry  w ylicza  dzie ła  m uzyczne, o p a r ­
te na tw ó rczo śc i w ieszcza. N ieznane lis ty  M oniu­
szk i do śp. M atuszyńsk iego , w ie lo le tn ieg o  re ż y ­
se ra  O pery  W arsz ., rzuca  now e św ia tło  na dzieje 
„H alk i" . O m uzyce w ie jsk ie j i w p ływ ie  je j na tw ó r 
czość a r ty s ty c z n ą  p isze  n a js ła w n ie jsz y  dziś m uzyk 
w ęg ie rsk i — kom pozy to r B ela  B artó k , a  o  n a ro ­
dow ej idei w  tw ó rczo śc i m uzycznej p isze  szczegó­
ło w o  zn an y  k ry ty k  ro s y jsk i L eon id  Saban ie jew : 
T re ść  num eru  uzupe łn ia  in teresu jący  a r ty k u ł H. 
C y lkow a o s ta ro w ło sk ic h  in s tru m en tach  sm yczko­
w ych  i o b sze rn y  dz ia ł b ieżący  W  do d atk u  nu to ­
w ym  „In term ezzo" D an ie la  Z insa. — A dr.: W a r­
szaw a , K ap u cy ń sk a  13.

0 0  
0 0  

0 0  
0 ®

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  
Wesoły kącik

CYNIZM
— W  nasze j g a łęz i p rzem y słu  o s iąg n ę liśm y  już 

i p rodukcję  p rzedw o jenną  1 daw n e  tem po  p racy .
— Jes tem  w oźn icą  w zak ła d z ie  pogrzebow ym .

FL EG M A T Y K
— W czo ra j w idzia łem  jedną i  naszych  z n a jo ­

m ych w  czułe j k o n w e rsa c ji z p. X.
— Cóż m i do tego!
— Ale to  b y ła  — tw o ja  narzeczona.
— T ak ?  No, to  cóż — lobie do tego?

Tym jp. T . Prenumeratorem z pro­
wincji, którzy nie odnowie b e z ­
z w ł o c z n i e  prenumeraty na mle- 
siuc sierpień, wstrzymamy z dniem 
10 bm. wysyłką naszego pisma.

i

W  O RYG IN A LN YCH  PUDELKACH
PO LE C A  FABRYKA

A. P IA S E C K I  S. A. K R A K Ó W .

Program stacyj radiofonicznych
.Niedziela 3 lip,.a.

K rakód .  (422 ml 15..tu 1S.35. I'raiisn»is-)a z W ar­
szawy. IN..35- 19. Rozmaitości, lo— 19.55. Wieczór 
wspólcz. poezji jugosłowiańskiej pod kier. p. Doc. 
Dr. V. Fransica (recytacje w przekładach i odczyt), 
20—20.30. P rzerw a , komunikaty. 20.30. Koncert mu 
zyki niemieckiej. W ykonaw cy : pp. Wt. Markiewiczó 
wna (fort.), Stanisław Siwik (śpiew). Michał Śliwiń 
ski (skrz.) i Marian Paszkow ski (wiolonczela). W  
programie in. in. kompozycie Schuberta, R. W agne­
ra. R. S traussa i F. Mendelssohna, od 22. T ransm isja 
■/. W arszaw y.

W arszaw a. (1111 m) 12. Komunikaty, 15.30. Kon­
cert z „Doliny Szwajcarskiej", 17—17.30. Audycja 
dla dzieci, 17.35. Koncert, 18.35—19.10. R ozm aito­
ści i komunikaty, 20—20.30. P rze rw a .  20.30. K oncert 
(wyj. z oper i pieśni). 22. Komunikaty, 22.30. Muzy. 
ka taneczna.

Poznań. (273 m) 18.35—18.50. Nadprogram (Cz. 
Kaden), 18.50— 19.35. P rogram  dla dzieci, 19.35- -20. 
Odczyt „O Lidze Narodów". 20.15—22.15. Koncert 
(muzyka, arje i pieśni), 22.15. Komunikaty sporto­
we, 22,30. Muzyka do tańca.

W iedeń. (517,2 m) 11. K oncert sym foniczny, 15.30.'

SŁUCHAWKI „ N O  R A
I LU BIAN E  ]

„Biała dam a‘“ , opera Boieldieu‘a, 18. „W rażenia z 
podróży, po Afryce, 19. M uzyka kam eralna, 20. 
„Księżniczka czardasza", operetka Kalmana.

Berlin. (483,9 m) 6.30. Koncert poranny, 11.30. Kon 
cert, 15.30. Bajki dla dzieci, 17— 18.30. K oncert (w yj. 
z oper), 20.30. K oncert (tańce słow iańskie, szw edz­
kie, w ęgierskie i in.), 22.30. Muzyka taneczna.

F rankfurt. n/M. (428,6 m) 16—18. W yścigi m otocy- 
klów  o cham pionat E uropy (transm isja z Norwegii), 
19.30—23. „H rabina M arica", operetka Kaknana.

M onachjum (535.7 in) 20. „C zar w alca", operetka 
Straussa.

S tu ttgard . (379,7 m) 21. K abaret (o rk iestra , szla­
giery itp.).

Longenberg. (463,8 m) 17.30. P ieśni W agnera, Scba
berta  i i.

Mediolan. (322,6 m) 20.45. W yj. z oper 1 pieśni.

NADESŁANE.
2 a r u b r y k ę  Itf r e d a k c j a  n la  o d p o w ie  a  o

W ILLA „W JL iT 4* 
UL, SIEN KIEW ICZAZAKOPANE

Dr. HENRYKA GOTTIIEBOWA
ord. w  chor. nerw owych i kobiecych

na m ę sk ie  1 ż e ń sk ie

K O M I L f
w Krakowie, STRADOM L. 27
przyjm uje się codziennie 9-12 i 4-7

Przedm ioty obowiązkowe: k s ię g o w o ść , r a c h u n k i ,  k o ­
r e s p o n d e n c ja  h a n d lo w a  i  n a n k c  o k a s d i o  1 w e k s la c h . 
Nadobowiązkowo: k o re s p .  n ie m ., s t e n o g r a f  j a  i  k a l ig r a f ja
Frekw entanci ćwiczą nalekcj. praktycznie, przezco nabie­
rają rut. biurowej. Po ukończeniu, egzam in i św iadectwo

Podziękowanie.
W Panu DROW I ADOLFOW I SC H W A R ZB 4R TO -

WI, prym . szpitala izrach, za znakom ite p rzeprow a­
dzenie bardzo ciężkiej operacji usznej, oraz W Panu 
D rowi Zygfrydow i Schw arzow i, spec. chorób w ew n. 
za doskonałą diagnozę składa serdeczne podzięko­
wanie. B lum enfrucht. 737g

Podziękowanie.
Jako w dow a po błp. DRZE ALFREDZIE TRAM- 

MERZE, lekarzu w T arnow ie, imieniem w łasnem  I 
imieniem mej m ałoletniej córki, A ugusty T ram m eró- 
w ny, pozw alam  sobie tą  drogą w yrazić  W P . Izydo­
row i Eiscnow i w T arnow ie, dy rek torow i (na Mało- 
polskę) T o w arzy stw a  U bezpieczeń „ANKER", ora* 
w spom nianem u T ow arzystw u  najgorętsze podzięko­
w anie za szybkie zlikwidowanie i w ypłacenie b«i 
jakichkolw iek trudności sum y ubezpieczeniowej.
736g tury tu  Traaniarowa.
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zab o rze  p ru sk im , b o  o k o ło  4,50u, potem  w M ało  
po lsce —  p rze sz ło  2,700 i w reszc ie  w  b zab o rze

R zeszów , 1 lip ca .
J u ż  z g ó rą  d w a la ta  u rzęd u je  u  n a s  k ah a ł, w y ­

b ra n y  pod p a tro n a te m  chjeno- p ia s to w eg o  ów cze­
śn ie  a  obecn ie  ju ż  em e ry ta ln e g o  s ta ro s ty  o ra z  n ie ­
dosz łego  k an d y d a ta  n a  b u rm is trz a  rz e szo w sk ieg o  
z  ra m ie n ia  l i s ty  „S iib e ren d eck ie j,‘, p. d r . Spdssa. 
"W ybory, p rzep ro w ad zo n e  w śró d  n a jja sk ra w sz y c h  
nad u ży ć  i  p o g w ałceń  na  je lem en  ta m te jsz y c h  z a sa d  
w yborczych , gdzie  ca łem u  sze reg o w i „n iew y g o ­
dnych1' o b y w a te li  o d e b ra n o  p ra w o  g ło so w an ia , 
o d d a jąc  je  n a to m ia s t ca łem u  z a s tę p o w i dob rze  
p rz e z  S zam szena- L a ź n ia rz a  ^ o rg a n iz o w a n y c h  
że b ra k ó w , w y ło n iły  k a h a ł, k tó ry m  — m ożem y to  
pow iedzen ie  śm ia ło  za ry z y k o w a ć  — n ie  m oże się 
n a  p ew n o  poszczycić  ż ad n a  w ięk sza  (p rzy n a jm n ie j 
ja k  R zeszów ) g m in a  ży d o w sk a  w  ca łe j P o lsce .

B o  kogóż n a sz  k a h a ł  re p re z e n tu je ?  J a k ie  w a r ­
s tw y  s ą  w  nim  z a s tąp io n e?  N a  to  odpow iedź  k r ó t ­
k a : n a s i p an o w ie  „ rad co w ie"  z panem  w icep reze ­
sem  A scherem  S ilberem  n a  czele re p re z e n tu ją  je ­
d y n ie  s ieb ie  sam ych. S w o ją  p ry w a tę  i  sw o je  am ­
b icje . A n i jed n eg o  s jo n is ty , an i jed n eg o  in te lig en ­
ta , an i o r to d o k sy  (chyba z pod  zn ak u  S ilb e ra ) w  
k a h a le  n ie  spo tkać . N ajc iem n ie jsze  gn iazd o  zaco- 
fa ń s tw a  i o b sk u ran ty zm u , k lik a  ludz i zw iązanych  
i z a leżn y ch  od jednej jed n o s tk i, k tó r a  u m ia ła  ich 
•o b ie  d o b rać  i od s ieb ie  UŁależnić. In te re s y  i in te- 
r e s ik i  — czy li pa ro d  ja  k ah a łu . A g o sp o d a rk a  ka- 
b a ln a ?  I n a  to  zw ięz łe  o k re ś le n ie : n ieo b licza ln a  i 
w p ro s t ra b u n k o w a . B o jedyne ź ró d ła  dochodów  
gm iny  ży d o w sk ie j p rezen tu je  się  ja k o  w y n ag ro d zę  
ie  sw ym  zausz ikom  i „m acherom " w y b o rczy m  i w  
ten  sposób  trw o n i s ię  lek k o m y śln ie  c iężko  w y c i­
śn ię ty  g ro sz  publiczny. Ł a ź n ia  — to  n ie w y c z e rp a ­
na  k ry n ic a  d la  S-zamszena, k tó rem u  się  d a ru je  ty ­
s ią ce  zło tych  pod p łaszczyk iem  re p a ra c y j, a k ry p - 
kę  znow u w y d z ie rż a w ia  s ię  ludziom  obcym  ale  
„sw oim " za o ie r ty  o  w ie le  n iższe  od o fe rt, p rz e z  ■ 
tu te jszy ch  p o w ażanych  o b y w a te li sk ładu  uych. Cel 
w  tern ja sn y  i p rz e jrz y s ty : by  s tw o rz y ć  sob ie  sz tab  , 
lu d z i oddanych  i na każde  sk in ien ie  go tow ych , gdy 
p. S ilb er zaw oła.. A za d a rm o  n a  św iec ie  n icze­
g o  się  n ie  robi...

D la  ce ló w  k u ltu ra ln y c h  czy f i la n tro p ijn y c h  k a ­
h a ł  n asz  w ogó le  z ro zu m ien ia  n ie  m a, a żadna  in ­
sty tu c ja  ży d o w sk a  (o n aro d o w y ch  się  już n ie  m ó­
w i) n ie  doznaje  n a leż y teg o  p o p a rc ia . B o k a sy  ka- 
h a ln e  z ie ją  p u s tk ą  a d łu g i są  o lb rzym ie . T ak , p a ­
n ie  p re z e s ie  — p rezen ty  ko sz tu ją !

A na  czele tego  p rze s ław n eg o  k ra m u  k ah a ln e g o  
s to i n ik t inny, jak  o s ław io n y  ju ż  dość 1 zn a n y  n a ­
w et aż  n a  sam ych  k re sa c h  P o ls k i filo ro zw o jo w ie c

B U D O W A  G M A C H U  W I E L K I E J  B IB L J O T E -
KI PRZY SYNAGODZE WARSZAWSKIEJ.
W Warszawie zawiązał się obszerny komi­

tet budowh- specjalnego gmachu Bibljoteki 
przy Wielkiej Synagodze na Tłómackiem. W 
gmachu tym prócz składnicy na książki, u- 
rządzonej według najnowszych wymogów te­
chnicznych, oodpwiednich sal czytelnianych 
dla szerszych warstw, jakoteż dla pracowni­
ków naukowych, wielkiej sali odczytowej i 
sali muzealnej, znajdzie pomieszczenie także 
wyższy instytut nauk judaistycznych, W ten 
sposób gmach ten stanie się w przyszłości o- 
środkiem kulturalnym  żydostwa stolicy, a za­
razem służyć będzie potrzebom duchowym ży- 
dostwn ‘całego kraju.

Komitet budowy, na czele którego stoi ra­
bin prof. Dr M. Schorr, a w skład którego 
wchodzą m. in. radca ministerjalny S. Adal- 
berg, posłowie Dr Thon i Farbstein, senatoro­
wie Kerner, Braude i Trusker, prof. Dr M. Ba- 
łaban, wydał odezwę, w której zwraca się 
z gorącym apelem do ogółu żydostwa w całej 
Polsce o poparcie tego wielkiego dzieła.

Ofiary można deklarować pisemnie pod a- 
dresem: Komitet Wielkiej Synagogi w W ar­
szawie, Tlómackie 7, ofiary zaś w golowiźnie 
nadsyłać należy pod adresem: Dom Bankowy 
D. M. Szereszowski, Warszawa, Żelażna Bra­
ma 1, na rachunek Komitetu Wielkiej Syna­
gogi w Warszawie, Fundusz budowy.
A RE SZ TO W A N IE  P R Z E D S T A W IC IE L I B IA Ł O ­

R U S K IE J „HROM ADY* W  W IL N IE
O negdajsze j nocy w ład ze  b ezp ieczeń stw a  w  W il­

n ie  d o k o n a ły  licznych a re sz to w a ń  w śró d  p rzed s ta

p. S ilb e r. P rz y  o s ta tn ich  w yboracL  do  R ad y  m ie j­
sk ie j d a ło  sp o łeczeń stw o  rze szo w sk ie  n ied w u zn a­
czn ie  do poznan ia , iż  n ie  życzy sob ie  p. S ilb era  
n a w e t w  R adz ie  m iejsk ie j, o b y w ate la , k tó ry  p rz e ­
pad ł w  IV  i I I I  ko le i d o p ie ro  w  I I  k o le  dzięki 
sz tuczkom  w ślizn ą ł się do R ady. S m utną  ro lę , 
ja k ą  ten  cz łow iek  o s ta tn io  o d eg ra ł, m a ży d o stw o  
rze szo w sk ie  d o b rze  w  pam ięci.

A  te r a z  p y tan ie : czy n ie  w s ty d  to  n ap raw d ę , iż  
o fic ja ln i p rzed s taw ice le  gm iny  ży dow sk ie j, k tó ra  
m a w ła śn ie  s ta ć  na s tra ż y  in te re só w  żydow sk ich  
zap rz e d a li je  w  ręce n a jzac ię tszy ch  n aszy ch  w ro ­
g ów  — an ty sem itó w  za cenę m an d a tó w  w łasn y ch ?  
I  p an  S ilb e r ma jeszcze  od w ag ę  z a s ia d a ć  w  k a h a ­
le  i k an d y d o w ać  na p rezesa ! N ap różno ! L udność  
żydow ska je s t d o sk o n a le  z o rjen to w an a , spo łeczeń ­
s tw o  p rz e jrz a ło  n a w sk ró ś  in tenc je  p. S ilb e ra  o ra z  
jeg o  n ieo d stęp n e j k lik i 15,000 o b y w a te li żydow ­
sk ich  n ie  da  się  w odzić  za  nos p rzez  jednego  „neo- 
cy jsk iego" p o lity k a  i p rzy jac ie la  endecji.

W iadom o, iż  i  w  sp o łeczeń stw ie  ch rześc ijań - 
sk iem  n a s tą p ił  z w ro t w  o rje n ta e ji p o  p rz e w ro c ie  
m ajow ym  P rz y k ła d : w y b o ry  do I. k o ła  R ad y  
m ie jsk ie j w  R zeszow ie, gdzie  z 12 o s ta tn io  w p ro ­
w adzonych  endeków  w szed ł obecn ie  ty lk o  jeden. 
A w ięc zw ycięża  postęp  i  dem o k rac ja . Czyż w  u- 
licy  ży d o w sk ie j m a n ad a l d o m inow ać  zaco fan ie  i  

j k o ru p c ja?  S po łeczeństw o  ży d o w sk ie  d om aga  się 
k aha łu , godnego  gm iny  rzeszo w sk ie j. M uszą 

i p rzy jść  ludzie  n a  to  s ta n o w isk o  odpow iedn i, lu- 
| dzie, k tó rz y  b ęd ą  m ieli n a  o k u  ty lk o  d o b ro  gm iny  
j żydow sk ie j. I  n ic  w ięcej. K a h a ł n ie  m oże być  do- 
i m eną czy podw órk iem , a ta k i cz łow iek , ja k  obecny  
; k an d y d a t na p rezesa , o  k tó ry m  n a s i p o s ło w ie  w y ­

ra ż a ją  się  z  n iedw uznacznym  p rzek ąsem  (pew ien  
poseł, n a w e t ag u dystyczny  w y ra z ił się  po  ze tk n ię ­
ciu się  z  p. S., że  tak ieg o  okazu  w  ży c iu  jeszcze  
nie w id z ia ł) , n a  czele g m iny  ży d o w sk ie j w  R zeszo­
w ie s tać  n ie  m oże i n ie  pow in ien .

W obec tego  ape lu jem y  do  W o jew ó d ztw a i S ta ro ­
stw a , gdzie  do tychczas leży  n ie z a la tw io n y  przez 
b. s ta ro s tę  d r. S p issa  (a jak że  inaczej!) p ro te s t, 
w n ies io n y  p rzec iw  o s ta tn im  w y b o ro m  do  k aha łu , 
by  obecny  k ah a ł, k tó ry  i  ta k  s ta le  je s t  dekom ple- 
towa-ny i n iezdo lny  do z a w ia d y w a n ia  gm iną  zydo- 

j w ską , ro z w ią z a ł i z am ian o w a ł K o m isa rza  rz ą d o ­
w ego, k tó ry b y  p rz e p ro w a d z ił w y b o ry  na  p o d s ta ­
w ie  tz. d e k re tu  P iłsu d sk ieg o . T rzeb a  ra z  skończyć 
z tem  ig ran iem  i sam o w o lą  i u su n ąć  k a h a ł, k tó ry  
je s t k lasycznym  p rzyk ładem  na  to, ja k  k a b a ł w ła ­
śc iw ie  w y g ląd ać  n ie  p o w in ien !

w ic ie li b ia ło ru sk ie j „H rom ady".
A re sz to w a n o  Ja n a  M orozow icza, G ry szk iew i­

cza, Szyłę (red . .B ia ło ru sk ie j S p raw y "), R u tk o w ­
sk iego , Mekę, K ościew icza  i p rzy b y łeg o  n ied aw n o  
z K ow na M am aneka. W y n ik i rew iz ji d a ły  o b c ią ż a ­
jący  m a te rja ł. W edle k rążący ch  pog ło sek , a re s z to  
W ani p o z o s ta w a li w  łączn o śc i z p ro jek to w an y m i- 
w y s tą p ie n ia m i k o m u n is tó w  w  d n iu  U roczystości 
o s tro b ra m sk ie j i p rzy jazd u  P rezy d en ta  R zeczypo­
sp o lite j do W ilna . Szczegóły  ś led z tw a  trzy m an e  
są  w  ta jem nicy .

SE SJA  R A D Y  O P IE K I S P O Ł E C Z N E J
O negdaj o d b y ła  się  w  m in is te rs tw ie  p ra c y  i o- 

p iek i spo łecznej w  W a rsz a w ie  pod przew odnie* 
tem  zastęp cy  m in is tra  p ra c y  1 op iek i społecznej, 
d y r d ep a rtam en tu  p. S zu h arto w icza , posiedzen ie  
R ad y  O piek i Społecznej.

Z aak cep to w an o  m. in. tr z y  p ro jek ty  ro z p o rz ą ­
dzeń m in is tra  p ra c y  i op iek i spo łecznej w  s p r a ­
w ie  sp raw o zd ań  z d z ia ła ln o śc i i ra ch u n k o w o śc i 
s to w a rz y sz e ń  o celach  op iek i spo łecznej, da le j w  
sp ra w ie  reg u lam in ó w  zak ła d ó w  opiekuńczych, 
o ra z  w s  p ra w ie  k w a lif ik a c y j k ie ro w n ik ó w  ' z a ­
k ład ó w  opiekuńczych.

W  w olnych  w n io sk ach  po ru szo n o  sp ra w ę  dzie­
ci upośledzonych  um ysołw o, o ra z  sp ra w ę  sz e rz e ­
n ia  się  g ru ź licy  w śró d  dzieci.

O P IE K A  NAD UM YSŁOW O CHORYM I 
W  PO LSC E

G en e ia ln a  D yrekcja  Z d row ia  M in iste rs tw a  S pr. 
W ew n ętrzn y ch  p rz e p ro w a d z iła  an k ie tę  na te in a l 
s tan u  op iek i nad. u m y sło w o  ch o ry m i w  Polsce.

A w ięc  w  całe j P o lsce  zan o to w an o  p rz e sz ło  21 
ty s ięcy  u m y sło w o  chorych . Z te j ilo śc i o ko ło  10000 
cho rych  zn a la z ło  p rz y tu łe k  w  szp ita lach , a re sz ta  
znajdu j*  się poza nim i. Przeciętnie jeden  umysło­
w o  chory p rz y p a d a ł na  2,768 m ieszkańców .

N atw iece l u m y sło w o  ch o ry ch  zn a jd u je  sie  w  b.

a u s tr ia c k im  — p rz e sz ło  2,500.
Z p rz e sz ło  12,000 cho rych  um ysłow o, zn a jd u ją ­

cych się  poza szp ita lam i, oko ło  10,000 to  ch o rzy  
spoko jn i, a  o k o ło  2,0u0 ch o rzy  n iespoko jn i. W tej 
ilo śc i zn a jd u je  się  p rz e sz ło  6,500 m ężczyzn ch o ry ch  
p rzesz ło  4,000 ko b ie t i p rzesz ło  1,500 dzieci. Z cho­
ry ch  dziec i p rze sz ło  1,300 ch o ru je  spoko jn ie , re sz ­
ta  n iespoko jn ie . N a 1000 m ieszkańców , jak  w y k a ­
z u ją  ob liczen ia , p rzy p ad a  0,6 cho rych  u m y sło w o  
dzieci.

  o------

„CH JEN A " 2ADA USTĄPIENIA W OJEW ODY 
ŚLĄSKIEGO. P osłow ie Klubu C hrześciiansko Demo 
kratycznego  i Związku Ludowo N arodow ego zgłosi 
li onegdal do laski m arszałka Sejm u wnioseK nagty 
w  spraw ie stosunków , jakie zapanow ały  na Śląsku 
rzekom o od czasu  objęcia stanow iska w ojew ody 
przez p. G rażyńskiego. W niosek dom aga się zw ol­
nienia w ojew ody G rażyńskiego z zajm ow anego 
przezeń stanow iska.

INWALIDZI DOOKOŁA ŚW IATA NA MOTOCY 
KŁACH. Onegdaj w gmachu sejm ow ym  w W arsza­
wie zjawili sie członkow ie Ligi inw alidów, b racia 
BUlerowle i G tom czyński, k ió rzy  m ają zam iar udać 
się w podróż naokoło św ia ta  na m otocyklach. Ce­
lem podróży jest m. in. naw iązanie kontaktu  z orga 
nizacjam i inw alidzklem i innych krajów . Fundusze na 
podróż zb ierają inw alidzi d rogą składek.

RADNY M IEJSKI SCHW YTANY NA PRZEMYT­
N ICTW IE. (kap.) O negdaj s tra ż  celna p rzy trzy m a­
ła znajdującą się w drodze do N owego Sącza  partję  
jedw abiu, w artości kilku tysięcy  zło tych, p rzem y­
caną z C zechosłow acji bez op łaty  cła. P rzem y tn i­
kiem  okazał "się radny  miejski K rościenka nad Du­
najcem , k tórem u, prócz tow aru , odebrano konia i 
wóz. F ak t, że radhy miejski z K rościenka trudni! się 
przem ytnictw em , w yw ołał w  m ieście zrozum iale o- 
burzenie.

WINDA ZMIAŻDŻYŁA MŁODEOO INŻYNIERA 
W  OCZACH ŻONY. Z W arszaw y  donoszą: Onegdaj 
w ieczorem  w W arszaw ie  zdarzy ł sie trag iczny  w y ­
padek w skutek  zepsucia się w indy.

W racający  z żoną do domu inżynier Zygm unt Lip 
ski chciał pojechać na góre w indą i w tym  celu o- 
tw o rz j ł  drzw i i w szedł do środka w indy. W  tej 
chwili jednak kabina, w idocznie zepsuta — ruszy ła , 
a inż. Lipski, w idząc to usiłow ał w yskocżye, przy- 
czem dostał się pom iędzy w indę i fu trynę drzw i.

N ieszczęśliw y w oczach żony zosta ł zgniecouy na 
miazgę. O low a została  zupełnie zm iażdżona, zgru- 
chotany zosta ł też kręgosłup nieszczęśliw ego.

Z m arły by t w ychow ankiem  politechniki w arszaw  
sklej I liczył zaledw ie 27 lat. P race  jego w ystaw io­
ne obecnie w salonie stow arzyszen ia  arch itek tów  
św iadczą o dużym  talencie. Z aznaczyć należy, żc 
w  tym  sam ym  domu w  tel sam ej w indzie podobny 
W ypadek zdarzy ł się Już przed kilku laty .

LEŚNICZY ZAMORDOWANY PRZEZ KLUSOW - 
NIKÓW. Leśniczy księcia C zarto rysk iego  w C ytnli 
kolo Jarosław ia , 28-letni M ichał Zombelski zosta? 
zam ordow any przez kłusow ników  6-m a strzałam i, 
danem! z ukrycia w  lesie.

Z A  O TR U C IE  ZONY ŚM IERĆ P R Z E Z  P O W IE ­
SZ E N IE . Ze L w o w a  donoszą . O negdaj z ap ad ł w « 
L w ow ie  w y ro k  w  sp ra w ić  o tru c ia  Jay k o w e j. O- 
sk a rżo n y m i o o tru c ie  by li: ma_ż z tn a rłe j, d o zo rca  
w ięzienny  J a y k o  i p rzy jac ie l jeg o  K u ch arsk i. 
R ozipraw a b y ła  d w u k ro tn ie  od raczan a . N a mocy 
w e rd y k tu  sądu  p rzysięg łych , try b n n a ł sk azą ! O* 
bu o sk a rżo n y ch  nn k a rę  śm ie rc i p rzez  powiesze­
n ie  O brońca w n ió s ł z a ż a len ien ie  w ażnośc i.

PR Z E P O Ł O W IO N Y  PO CIĄ G  D nia  30-go czerw­
ca w ieczorem , pom iędzy  s ta c jam i R ejow cem  a Ra* 
w ą  R uską, ro z e rw a ł się na  m oście  k o l e j o w y ^  
zdąża jący  do  R aw y  R u sk ie j poc iąg  osobowy.

P aro w ó z  w ra z  z k ilkom a w agonam i, m u s ia ł co ­
fać stę  w  p o szu k iw an iu  zgub ionych  W agonów .

W ypadek  ten  n ie  p o c iąg n ą ł za  so b ą  żadnych  »  
f la r  an i szkód  fnn terja lnych , jedyn ie  p o c iąg  d o n a a  
p ó łto ra - godz innego  opóźn ien ia , i

CHCIAŁ PO PEŁN IĆ SA M O B Ó JSTW O  RA PŁO­
NĄCYM STO SIE. Niejaki Chyliński, zam ożny gospo 
darz  ze wsi Janów ek pod W arszaw ą, ow dow iał 
przed kilku m iesiącam i i w padł w  m elancholię, co 
doprow adziło  go w reszcie do sam obójstw a.

O negdaj ko rzysta jąc  z nieobecności dom ow ników , 
C hyliński nagrom adził pod łóżkiem łachmany o r t f  
słom ę i ob law szy ie naftą, podpalił, poczem położy! 
się na łóżku. W ydobyw ający  się * chaty  dym  u ta lin  
m ow at sąsiadów , k tó rzy  pośpieszyli do zagrody) 
Chylińskiego i w yłam aw szy  drzw i, dostali stę M 
izby, gdzie nieszczęśliw y usiłow ał pozbawić się ży ­
cia.

Mimo oporu denata  w yprow adzono go 1 pożar tt* 
gaszono. K orzystając z zam ieszania n iedoszły s tu a f 
bójca zbieg! W niew iadom ym  kierunku,

Wiadomości z kraiu
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Sobota wolna od nauki 
Tamże szkoła pisania na maszynach

KRONIKA

Wschód 
ałońca 

9  m. 20

L i p i e c

Niedziela 
3 Tamuz 5687

Zachód 
słońca 

1.9 m. 59

PONIEDZIAŁKOWY NUMER „NOWEGO 
DZIENNIKA" 

okaże się jutro rano o zwykłej porze i zawie 
rać będzie prócz ostatnich wiadomości telegra 
licznych i kronikarskich — artykuł wstępny 
p. t. „Kryzys czy bankructwo?", przegląd po­
lityczny, sprawozdanie ze Zjazdu heL/aistów 
w Krakowie, korespondencje z kraju, przegląd 
fLmowy, artykuł pt. „Demaskowanie Erenbur 
ga“, odpowiedzi „Lekarza domowego", przegląd 
•portowy, początek powieści Szaloma Asza pt. 
.Grzech" itd.

Rabin Fischmann w Kiakowie
W dniu dzisiejszym odbędzie się, jak wia­

domo, posiedzenie Rady partyjnej organiza­
cji dlą zach. Małopolski i Śląska. Prócz szere­
gu przywódców krajowych weźmie w obra 
dach udział również i rabin J. L. Fischmann 
z Jerozolimy, członek egzekutywy światowej 
organizacji Mizrachi, członek sjonistycznego 
A. C. i jeden z najwybitniejszych przywódców 
mizrachistycznych. Rabin Fischmann jest po­
pularną i nader sympatyczną figurą w ruchu 
sjonistyeznym, starym i oddailym wyznawcą 
naszej idei. Żydowski, ortodoksyjny Kraków 
powitać go niewątpliwie ze szczerą sympatją.

Rabin Fiscnmann wygłosi dzisiaj w niedzie 
lę o godzinie fi wiecz. w Bethamidraszu „Bnej 
Emunah" (ul. Rab. Meiselsa) przemówienie 
(draszah).

Podwyżka [ z y m i iw  od m a łym  rnM
W  u zu p e łn ien iu  podanej p rzez  n as o n eg d a j ta b e ­

li  czynszów  od 1. lip ca  b r. w y jaśn iam y , że ro zp o ­
rządzen iem  P rez . Rzecz, z  29 g ru d n ia  1926. w s trz y ­
m an a  lo s  ta i  a  podw yżka  czynszów  od m ieszkań  
jednopoko jow ych  i jednopoko jow ych  z k u ch n ią  na 
czas do dn ia  30 cze rw ca  1927. P o n iew aż  n ie  u k a ­
z a ło  się  do tychczas żadne ro zp o rząd zen ie  p rzed łu ­
ża jące  ten  "okres w s trz y m a n ia  podw yżk i, za tem  od 
1. l i p c a . b r. u leg a  czynsz tak że  od tych  m ałych  
m ieszkań  podw yżce o 6 proc.

W obec teg o  należy  p łac ić  od m ieszkań  jed n o p o ­
ko jow ych  i  jednopoko jow ych  z kuchn ią  od 1. lipca  
za  1 k p ro n ę  a n s tr . czynszu  p rzed w o jen n eg o  - 51,45 
g r. a  n ad to  op ła ty  dodatkow e.

W iadom ość n asza  o  u trzy m an iu  d la  na jm nie j- 
izych nL3szkań do tychczasow ej s ta w k i p o leg a ła  

n a  p rzypuszczen iu , iż  z łożony w  se jm ie  w  tym  
k ie ru n k u  w n iosek  p o se lsk i zo s tan ie  na  czas u- 
cbw alony . T ym cżasein  jednak  u ch w a ła  do tąd  n ie  
n a s tą p iła , w obec czego  i na jm n ie jsze  m ieszkan ia  
p ła c ą  od 1 hm s taw k ę  podw yższoną.

Chleb potaniał
Dnia 2 lipca br. odbyło się posiedzenie komi­

sji do badania cen pod przewodnictwem wice­
prezydenta miasta Dra Wielgusa, przy współ­
udziale reprezentanta .Województwa oraz 
przedstawicieli producentów i konsumentów w 
spra wie obniżenia cen chleba. Po wysłuchaniu 
opinji Komisji Prezydium miasta ustanowiło na 
stępujące ceny chleba począwszy od dnia 4-go 
lipca 1927.

1) za i kg. chleba żytniego jasnego 65 proc.
169 gr., 2) za 1 kg. chleba żytniego ciemnego 

gr. Ceny pieczywa białego pozostają nie­
zmienione.

Z posiedzenia krakowskiej Rady miejskiej
K rak ó w , 3 lipca.

P rzed  p rzy s tąp ien iem  do p o rząd k u  dziennego  na 
o sta ln ien i p rzed fe rja ln em  posiedzen iu  R ady  m. 
K rak o w a  po uchw alen iu  zg łoszonych  p rzez  r a d ­
ców  m ie jsk ich  u rlo p ó w , w iecprez. S a re  im ieniem  
p iezy d ju m  m ia s ta  p rzed s taw ia  w niosek  w  s p r a ­
w ie  p rzy sp ieszen ia  robó t nad  zabezpieczeniem  m ia 
s ta  od pow odzi. W niosek  w zyw a p rezydjum  m ia ­
sta , by do łoży ło  s ta ra ń  u rząd u  o p rzy sp ieszen ie  
rob ó t, m ających  na celu  zabezp ieczen ie  K rak o w a  
od pow odzi, o ra z  aby  zw ró c iło  si ędo sen a to ró w  
i posłów , m ieszkających  w K ra k o w ie  o poczynie­
n ie  k ro k ó w  w k ie ru n k u  u zy sk an ia  na  pow yższe  
ro b o ty  w iększych  k red y tó w  w budżecie na  ro k  
1928 • -29.

W niosek  uch w alo n o  jednog łośn ie .
Z ko le ji p rzy s tąp io n o  do  p o rząd k u  dziennego.
R. m. D r K lim ecki re fe ru je  sp ra w ę  up o w ażn ie ­

n ia  sekcyj i kom isy j na  czas fe ry j le tn ich  do za ­
s tę p s tw a  R ady  m iejsk ie j, co R ad a  u ch w ala  w  
m yśl 82 p a r  s ta tu tu . R ada  u ch w a la  d a le j fen b loc 
re sz tę  p unk tów  po rząd k u  dziennego, m. in. udz ie ­
len ie  „ven iam  a e ta lis  37 p iaco w n ik o m  gazow ni, 
u s tan o w ien ie  d la  Z ak ład u  czyszczenia  m iasta  no ­
w eg o  e ta tu  posad , n abyc ie  na  cele G azow ni m ie j­
sk ie j re a ln o śc i p rzy  ul. G azow ej, a da le j z a c ią ­
gi ięcie pożyczek u B anku G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e  
go  w  kw ocie  100 tys. zł na  p rzebudow ę zabudo ­
w ań  po e lek tro w n i m iejsk ie j p rzy  ul. N a d w iś la ń ­
sk ie j, w  kw ocie  70 ty s . zł na przebudow ę budyn­
kó w  posta jen n y ch  na ob jek ty  m ieszkalne, w  k w o ­
cie 130 tys. zł na k o n ty n u o w an ie  i dokończenie 
dom u il l-p ię tro w e g o  m ieszka lnego  p rzy  ul. D ębo­
w ej w  dzieln icy  11-ej i w reszc ie  zac iągn ięc ie  po­
życzki w  kw ocie  250 ty s . z ł na  sk o n w erto w an ie  
d łu g ó w  G azow ni m iejsk ie j.

P o  w ycze rp an iu  p o rząd k u  dziennego  p rz y s tą p io ­
no  do d y sk u s ji n ad  w niosk iem  zg łoszonym  p rz e ł  
r. m. A delm anna. W nioskodaw ca w sk azu je  na 

b ra k  m ieszkań  w  K rak o w ie , jrrzyczem  p rzed s ta ­
w ia p ro jek t u tw o rz e n ia  w  tym  celu  spó łdzieln i. 
P o  w n io sk o d aw cy  z a b ra ł g lo s r. Dr G ross, k t6  
ry  w y k aza ł, że n ie fo rm a spó łdz ie ln i je s t tu  d e  
cytiu jąca, lecz aby  móc budow ać m ieszkan ia , po­
trz e b a  in s ty tu c ji fin an so w ej o  spoełcznym  c h a ra k ­
te rz e  i tan im  kredycie .

M in iste r M oraczew sk i p ro o o n u je  podobno p rze­
znaczen ie  20 proc. czynszów  na cele budow y m ie­
szkań , a  w a lo ry zac ja  czynszów  dla w łaśc ic ie li re ­
a lnośc i o g ran iczy łab y  się w  tak im  raz ie ; gdyby; 
to  się s ta ło , m iałby  z teg o  K ra k ó w  r- m iljo n ó w  z ł 
roczn ie .

W  sp ra w ie  te j z a b ie ra li d a le j g łos r r .  K lein- 
b e rg e r , K rze tu sk i, K luczka, D r B o b ro w sk i i  Dfl 
K lim ecki. W  czasie  p rzem ów ien ia  Dr K ilm eckie- 
go  (N PR ), k tó ry  w y s tą p ił z  n ieu zasad n io n ą  k ry ­
ty k ą  d z ia ła ln o śc i spó łdzie ln i, p rzy sz ło  do  o stre}  
w ym iany  s łó w  m iędzy m ów cą, a ob rażo n y m i ra d ­
cam i z k lubu  'P P S . W obec w z ra s ta ją c e j w rz a w y  
prez. R olle  p rz e ry w a  posiedzen ie  R ady.

P o  w znow ien iu  p osiedzen ia  odpow iedn ie  d ek la ­
rac je , z łożone z jednej s tro n y  p rzez  r . D r K li- 
m eckiego, z  d ru g ie j s tro n y  p rzez  D r R obrc o sk ie ­
go z lik w id o w a ły  p rz y k ry  incydent

W  d a lsze j d y sk u s ji nad  w n iosk iem  r. A delm ao- 
na  z ab ie ra li g ło s  m. in. ponow n ie  D r G ross, p re ­
zydent Rolle, o ra z  w n io sk o d aw ca , poczem  uch w a­
lono  o d esłać  w n iosek  r. A delm anna do  odpow ie­
dn ie j sekcji.

N a tem  o sta tn ie , przedw akacyjn ie  p osiedzen ie  
R ady  m ie jsk ie j zam knięto .

](
pod Mogilanami

W piątek około godziny 7 wieczór,, auto oso 
bowe „Renault*, jadące w kierunku Krakowa 
uległo groźnemu wypadkowi, w chwili, gdy 
zjeżdżało z góry mogilańskiej 1 znajdowało się 
w rejonie Libartowa Wymijając samochód, ja­
dący z przeciwnej strony, szofer „Renaulfa" 
skręcił zbyt gwałtownie, wskutek czego ma­
szyna wpadła do przydrożnego przykopu i roz 
biła się o wierzbę, Sam szofer wyszedł bez 
szwanku, natomiast jadące z niir. dwie osoby, 
tj. pani Z. J. i pan J. K. obydwie z Krakowa ule 
gły ciężkiemu, lecz nie niebezpiecznemu zranię 
niu. Zarówno p. Z., jak i p. J. K. doznali złama 
nia prawej nogi. Rannyęh przewieziono do szpi 
tala w Krakowie.

Stan ich nie budzi obaw. ’.ś I?;

— Z EZRY CHALUCOWEJ. Posiedzenie 
Sekcji Młodzieży przy Komitecie Lokalnym 
Ezry Chalucowej odbędzie się w poniedzia­
łek 4 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
przy ul. Zielonej 1. 17 I. p.

Z DZIEDZINY OPIEKI NAD ZABYT­
KAMI Onegdaj odbyło się pod przewodnic­
twem p. wojewody Darowskiego XV posiedze 
nie Okręgowej Komisji Konserwatorskiej. Kon 
serwator Dr Szydłowski przedstawił stan spra 
wy zamku w Wiśniczu, do którego restaura­
cji przystąpi niebawem rodzina ks. Lubomir­
skich i zawiadomił o zamierzonem zabezpie­
czeniu średniowiecznej baszty w Czchowie 
oraz ruin zamku w Ogrodzeńcu. Komisja od­
rzuciła projekt powiększenia cerkwi w Rozdzie 
lu (pow. gorlicki) jako niweczący jej wartość 
zabytkową a zaakceptowała artystycznie doj­
rzały projekt powiększenia kościoła w Zwole­
niu. W październiku br. odbędzie się w War­
szawie ogólno-polski zjazd miłośników zabyt­
ków, połączony z wystawą konserwatorską.

— ZAMKNIĘCIE BIBLJOTEKI JAGIEL­
LOŃSKIEJ. Z powodu odnawiania czytelń i 
biur będzie Bibljoteka Jagiellońska zamknięta 
od dnia 11 lipca do 31 sierpnia br. Do dnia 
9- go lipca będzie Bibljoteka otwarta przed i 
popołudniu, we wrześniu, jak zwykle, tylko 
przedpołudniem. Ze względu na mające być 
przeprowadzone szkontrum księgozbioru prosi 
Dyrekcja o zwrot wszystkich wypożyczonych 
książek najdalej do 9-go lipca.

— W STOW. „MSIACH ILMIM" (Szkoła
dla żyd. dzieci głuchoniemych) odbędzie się 
dziś w niedzielę o godz. 12 w poł. egzamin 
dzieci głuchoniemych. Szkoła mieści się na 
Ratuszu, II p., pl. Wolnica.

— CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE.
W czasie od 26 czerwca do 2 lipca br. zanoto- 
wano w Krakowie następujące wypadki cho­
rób zakaźnych: szkarlatyna .7 wypadków, oora. 
1, tyfus brzuszny 1, dyfterja 1, róża 1.

— POWTÓRZENIE TURNIEJU ŻYWYCH 
SZACHÓW NA WAWELU w niedzielę, 3 lip­
ca o godzinie 8-mej wieczór. Ceny zniżone.

— ZAMa CH SAMOBÓJCZY. Marja Sacfao- 
wa, wdowa, licząca 37 lat, zamieszkała w, Kra 
kowie przy ul. św. Łazarza 9, napiła się w za 
miarze samobójczym jodyny. Przybyłe na czas 
Pogotowie, przewiozło desperatkę do szpftabu 
Powodem zamachu — niesnaski rodzinne.

— F4TALNE POŚLIZGNIĘCIE SIĘ. Aaaa 
Pająk, żona listonosza, poślizgnęła się na jed­
nej z ulic Podgórza i uoadh tak nieszczęśliwie, 
że złamała prawą rękę. Pogotowie przewiozło 
ją do szpitala.

— OFIARA WISŁY. Onegdaj utonął w Wi­
śle podczas kąpieli obok Wawelu Jan Sala, lat 
22, murarz z Mogilan. Zwłok imino nat. chmfek 
stowej interwencji miejskich strażników rzecz 
nych nie odszukano.

— ARESZTOWANO Franciszka Kucharczy­
ka za kradzież garderoby wartości 1000 zł. na 
szkodę Dr. Menaszego Katza. zam. przy oL 
Floriańskiej 1. 44.

— WYPADKI SAMOCHODOWE. Auto oso­
bowe Nr. 5209 prowadzone przez nieegzamino- 
wanego szofera Zygmunta Nicza, potrąciło w, 
ulicy Siennej obok Gł. Poczty przechodzącą 
Janinę Niwińską, która doznała potłuczenia I 
zdarcia naskórka. Pogotowie Tow. Rat odwio 
zło Niwińską do domu.

W ulicy Dietlojvskiej najechany został przez 
auto, którego numeru nie udało się stwierdzić, 
Henryk Perlberger, urzędnik prywatny. Opa­
trzyło go Pogotowie.

Tekla Lanek, wyrobnica, potrącona została 
przez auto Nr. 618 i doznała szeregu potłuczeń. 
Opatrzyło ją Pogotowie.

— ZA M IA ST W IE Ń C A  NA GRÓB B Ł P . WŁA 
JÓ Z E F A  BROW BERGA złoży li 10 z ł n a  fundus*
im R ockow ej G u staw ow ie  B lauow ie.

PRZEPROW ADZKI uskutecznia nałtanle] Blaro 
soedrci-ine ..HERMES" K raków. S to la rk a  lA  1603
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sumienia
(Kvrespondencja Własna)

Paryż, z końcem czerwca.
Straszne morderstwo, dokonan? na osobie 

Wojkowa, sprawiło, iż wytworzył się pew’en 
piąd sympalji dla Sowietów, lecz właśnie Mo­
skwa sama zniweczyła wszystko w zarodku i, 
zastosowawszy prawo odwetu, oburzyła prze­
ciwko sobie opinję publiczny. Sumienie świata 
musiało potępić zabójstwo aż dwudziestu lu ­
dzi przez zemstę za śmierć jednego człowieka, 
— postępek G. P. U. był zarówno bezcelowy, 
jak i ohydny". Wybitny publicysta i jeden z 
najdoskonalszych znawców Rosji, jakim jest p. 
Andre Pierre, sekietarz generalny ^Populai 
re‘u“, organu socjalistów francuskich, osadza­
jąc w tak kategoryczny i sprawiedliwy sposób 
terbrystyczne poczynania bolszewików, był 
wyrazicielem powszechnego istotnie poglądu 
na krwawe wyroki Kremlu. Tym bowiem ra­
zem nie mogą już komuniści twierdzić, że są 
to protesty reakcjonistów, zgniłej burżuazji, 
zwolenników raryzmu, etc., gdyż padły słowa 
bardzo surowe pod adresem Moskwy i z ust 
ludzi, mających bezsprzecznie prawo przema 
wiać imieniem demokracji i proletarjatu euro 
pejskiego.

To ostre veto zbicruwe, w  którem donośnie 
rozbrzmiewają głosy Ligi Praw Człow:eka, re 
pnblikanów szczerych, socjalistów nawet le­
wego odłamu, wywołało widocznie poważne 
wfażenie na p. Rakowskim, reprezentującym 
rząd sowiecki we Francji, skoro — nie poprze 
stając na zwykłych „wyjaśnieniach" oficjal­
nych agencji Tassa — uznał za konieczne przy 
jąć osobiście przedstawicieli prasy paryskiej. 
Uprzejmy, mile uśmiechający się „towarzysz- 
Stnhasador" włada świetnie językiem franca 
skini i cieszy się sławą pierwszorzędnego szer 
ntfąr • djąlektyczuegu, a jednak sprawozdania 
z  tej „pogawędki towarzyskiej", które naza- 
jjutrz uLazały się w pismach tutejszych, mu­
siały mu niezbicie dowieść, źe cała ta elokwen 
ej* dyplom ityczną, że wszysflrie jego najlep 
■ze arpumenty spotkały się z więcej aniżeli 
krytycznym sceptycyzmem. Wystarczy posłu­
chać, co o tych wywudach myśli tenże p. An- 
d*-e P-ierre, chwilami w swojem sprawozdaniu 
silnie zatrącający o strunę ironji. „Ustami je­
go wymawiane słowa „Czeka" i „G. P. U.“ nie 
naprowadżają już na pamięć wizji ponurych 
a pirytem czyż można, siedząc w tym eleganc­
kim salonie paryskim przy stołach, zastawio 
nycn ciastami i papierosami, wierzyć, że hen 
tam, w Moskwie mordowali kaci, zajadli jak 
wściekłe psy, więźniów i czynili to, nie zasła 
nlając się żadną nawet parodją sądu?" Pan

Rakowski usiłował wytłumaczyć stracenie 
tych 20-lu osób względami „koniecznej obro 
ny“ przed spiskami wrogów rewolucji, dowo ■ 
dzeiiiii takiemu zadał jednak, i to a priori, ja 
skrawy kłam „Trud", czasopismo sowieckie pro 
letarjatu robotniczego, w artykule, omawiają 
cym ewentualne następstwa strzałów/ K o w e r 
dy. „Rząd ZSSR nie odpowie na to niecne za­
bójstwo morderstwami, dokonywauemi pod­
stępnie — pozostawiamy posługiwanie się la­
kierni metodami walki politycznej ministrom 
angielskim, policjantom polskim i białogwar­

dzistom, na ich żołdzie będącym". Władze 
bolszewickie były widocznie... najzupełnwj od 
miennego zdania.

Nietylko wszakże socjaliści francuscy zazna 
czyli 1 '1- niedwuznacznie swoje stanowisko w 
sprawie bolszewickich pojęć spraw iedliwo- 
sci, nietylko tutejsze sfery robotnicze oburzy­
ły się na kiwawe represje czekistowskie, we 
wszystkich szczegółach przypominające czyny 
żandarmów carskich. „Naczelna rada Trades- 
Unionów oraz Komitet wykonawczy Labour- 
Party uchwaliły na ad hoc zw ołanem zebra­
niu wyrazić protest przeciwko zgładzaniu bez 
sądu ludzi, którzy absolutnie nie byli winni 
zabójstwa Wojkovra“ — oto dosłowny tekst 

nunikatu, podanego przez półurzedową 
agencję telegraficzną, Jednocześnie leaderzy 
zorganizowanego proletarjatu angielskiego v y  
powiadają nadzieję, że władze sowieckie poło- 

hres rozstrzeliwaniu osób, oskarżonych o 
przestępstwa polityczne. (O proteście Trade 
Unionów już przed kilku dniami donieśliśmy. 
— Red.) W tych samych mniej więcej sło­
wach zredagowane są odezwy innych demokra 
tycznych społeczeństw europejskich, piętnują­
cych mściwy terror bolszewicki, Jeśli przed­
tem lewicowe stronnictwa wielu krajów wy­
wierały —- niejednokrotnie skuteczną — presję 
na swoje rz^dy, domagając się utrzymania 
normalnych, a bodaj i wręcz przyjaznych sto­
sunków z Moskwą, to nie ulega wątpliwości, 
że ostatnie wypadki znacznie obniżyły sympa 
tje ćfla Sowiełów. I nie zdołają tego głębokiego 
wrażenia tak prędko zatrzeć ani wybitne ta­
lenty krasomówcze p. Rakowskiego, ani przy­
słowiowe gościnne przyjęcia w  ambasadzie na 
rue de Grenelles, ani pochlebne wzmianki so 
wicie opłacanych dzienników.

Rosja Sowiecka, jeśli istotnie pragnie żyć  w 
zgodzie ze światem cywilizowanym, musi kie 
rewać się ogólnie przyjętemi zasadami huma 
nitarnemi, a nie usiłować narzucić ludzkości 
swych pojęć o prawie i etyce. —ap.

Co się nosi w PsryłuT
(Od nasze j sp ec ja ln e j k o resp o n d en tk i)

P a ry ż , z  końcem  czerw ca.
Czy w o lic ie  pan ie  su k n ie  z rę k a w a m i, czy też 

b e l  ręk aw ó w ?
K obiety  tu te jsze  p o d z ie liły  s ię  n a  d w a obozy. J e ­
den s te n o w ią  en tu z ja sty czn e  zw o lenn iczk i suk ien  
sw obodnych , pozbaw ionych  rę k a w ó w , m ocno w y  
c ię tych  i tak  k ró tk ich , że k iedy  W idzim y je  z ty łu , 
o d s ła n ia ją  ca łk iem  łydkę. D ru g i obóz s ta n o w ła  te  
pan ie , k tó ry m  ten i-odzaj u b ra n ia  zupełn ie  n ie  od ­
p o w ia d a  i k tó re  u w a ż a ją  g o  za  n ieeste tyczny .

Co do m nie, w y d a je  m i się, że ro z s trz y g a ją c y m  
je» t tu  ty lk o  w iek . O soba b a rd z o  m łoda, szczup ła  ]
i  z g ra b n a , m oże w y g ląd ać  dosk o n a le  w  m łodo ­
c ian e j toa lec ie . Inaczej rzecz się  m a, jeże li p an i 
w  ś red n im  w ieku , lub  n aw et m łoda, ieuz tęga , ze­
chce u d aw ać  dziew czynkę, b a w ią c ą  się w  T uille- 
r re b . T a k ie  eksperym entu  rz a d k o  doLrze w y p a ­
dną, a często  m ia s t uczynić osobę po w ab n ą , ośm ie 
s r a ją  ją . N a to m ia s t w !dzim y ca ły  szereg  m odeli j 
b luz  z d ług iem i ręk aw am i, tw a rzo w y ch  i e leg an c­
kich , k tó re  n a d a ją  się  d la w szy stk ich  postac i.

N ie  są  to  n aw e t b luzy  w  is to tnem  tego  s ło w a  
znaczen iu , s ta n o w ią  one m ianow ic ie  śc is łą  ca ło ść  
ze .sp ó d n icam i, chociaż są  z innego  m a te rja iu , 
n iż  te  o s ta tn ie , a często  i od rębnego  k o lo ru  P a sy  
ró żn eg o  ro d z a ju  idące od spódn icy  a p rzy p ię te  po­
w y że j b 'c d " r  na guzik i do b lu zy  n ad a ją  c h a ra k te r  
3Hk'cn l.-nm!i:n:3'v.'nych tym  ensem biom .

N iek iedy  b lu zy  b y w a ją  o w ie le  d łuższe z  ty łu ,

udż z  wrzodu, a to  d la tego , że z p rzo u u  b y w a ją  
zm arszczone , lu b  d ra p o w a n e  i p ię tę  ua ag ra fę .

Nit- b ra k  leż  b luz in k ru s to w a n y c h  z  dw óęh ma- 
le r ja łó w , k tó re  tw u rz ą  a lb o  poszczegó lne  m< ty w y  
na  p lecach  i z  p rzodu , a lb o  też  o b y d w a  m a te rja ły  
pocięte  na w ą sk ie  p asy , po łączone  za pom ocą r ę ­
cznych ażu ró w , tw o rz ą  dow o lne  kom binacje .

P ięk n ie  w y g lą d a ją  su k n ie  in k ru s to w a n e  tym  s a ­
m ym  m a te rja łe m  w e w zo ry  ku b is ty czn e  lub  inne. 
Jedw ab , tra szeczk ę  odm iennego  k o lo ru , k ’ó re g o  
in k ru s ta c ja  je s t p rz y h a f to w a a a , p o d k re ś la  k o n tu r  
ry sunku . O czyw iście  ry su n ek  m usi być n a p ra w ­
dę a rty s ty c z n y , jeże li m a s tan o w ić  ozdobę.

W spom nieć  na leży  o jeszcze  jedne j now ośc i d o ­
syć ' o ry g in a ln e j. S tan o w ią  ją  sza le  z c ien iu tk iego  
m a te r ja iu  k a sb a  lub  g ru b e j c rep e  de cbine. Dlu 
gie, n a  1.50 m, sze ro k ie  na końcach  m niej w ięcej 
30 cm. (częs to  w ęższe ś ro d k ie m  n iz  n a  końcach), 
op a trzo n e  są  nu d ru g ie j s tro n ie  g u z ik am i i d z iu r 
kam i, na w y so k o ść  ja k ic h  35 cm , w ten  sposób, 
że na zew n ę trzn e j s tro n ie  sza la  p rzy ch o d zą  d z iu r­
k i ,na  w ew n ę trzn e j guzik i. K iedy  zapn iem y  każdą  
s tro n ę  sza la  d la  sieb ie , p o w stan ie  z obydw óch 
s tro n  sza la  ro d za j ru ry . .

O tóż sz a le  te  s łu żą  jrsko dope łn ien ie  sp o rto w y ch  
bluzek bez rę k a w ó w  A lbo się je  ż ap in a  w  w yżej 
w ym ien iony  sposób , a w ted y  s ta n o w ią  ro d z a j r ę ­
kaw ów , a lb o  też  zak* da się  je  W ten .sposób , że 
s ir je  k rzy żu je  z p rzo d u  z ap ię te  i z ak ła d a  za pa-

Rozmaitości ze świata
BUDOWA SZTUCZNEJ W YSPY DLA C E L 6 W  

LOT NIćZYCH. W  sierpniu br. rozpocząć się m ają
prace wokół budowy pierwszej sztucznej Wyspy 
na Oceanie Atlaiuyckim. W yspa zbudowana będzie 
o 880 klin. na wschód od Nowego Jorku i będzie 
miała sta lową platormę przym ocowaną do dna Octą 
nu. W edług obliczeń achowców, z równowagi w y­
spy sztucznej,  ani jej platormy nie zdoła w y trąc ić  
naw et najsilniejsza burza. Długość w yspy w ynosić 
ma 365 kim., szerokość 120 klin. W yspa s tać  się m a 
„hotelem" dla aeroplanów przelatujących nad ocea-? 
nem.

„N AJW YBITNIEJSZE PANIE NA WYDANIU W  
EU R O PIE". Pisma angielskie podały ostatnio listę  
10 „najwybitniejszych punicn na wydaniu w  Euro­
pie". Są  niemi: piękna 17-letnia infantka h iszpańska 
Beatrycze, 1-Ietnia księżniczka holenderska L s Y t, 
17-letnia księżniczka duńska T eodora( bclgiłska Bta- 
rja Jose, włoska Giovanna, szw edzka Marta, ntm oń 
ska księżniczka Ideana, bułgarska Eudoksją, g recka 
Irena i luksemburska Hilda. W szystk ie  mniej więc*} 
w wieku od la t 18—26.

Zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, ze w spom nianą 
listę sporządzono dla księcia W alji abv  nareszcie  
zdecydow ał się do narzeczonej. C zy jednak książę 
W alji zdecyduje się do k tó ie i z pięknych księżni­
czek — niewiadomo.

Z A SĄ D Z E N IE  SPÓ LN IK Ó W  K ESSL E R A . J a k ­
ko lw iek  rz ą d  p o lsk i z pow odu n iew y d an ia  g łó w ­
nego  sp ra w c y  d e frau d ac ji 1,500.000 z ł na  poczcie  
w  K ró lew sk ie j H ucie  m a u tru d n ia n e  pod jęcie  p ro ­
cesu, in n i sp ra w c y  z o s ta li sk azan i w y ro k iem  są­
du niem ieckiego. I tak  w  G liw icach  odby ł się  p ro ­
ces, w  k tó ry m  ja k o  o sk a rżo n y  w y s tęp o w a ł b r a t  
A ugusta , W ilhelm  K essle r, n iem ieck i poddany, k tó  
ry  w  sw oim  czasie  w sp ó łd z ia ła ł w  d e frau d ac ji. 
W ilhelm  K ess le r by ł pomocnymi p rzy  p rzen o sze ­
niu sk rad z io n e j k w o ty  do m ieszk an ia  jednego ze 
sp ó ln ik ó w  k rad z ieży  C ześlika. J a k o  św iad k o w ie  
w y stęp o w a li u rzędn ik  po lic ji śledczej z B y tom ia  
M usialik  i p rzo d o w n ik  Ślązek z K ró le w sk ie j H u ty  
p rz e p ro w a d z a ją c y  dochodzenia  w  sp ra w ie  k ra d ż ie  
ży na te re n ie  niem ieckim . W  czasie  ro z p ra w y  u- 
jaw n iono , że w  d e frau d ac ji w sp ó łd z ia ła ł ró w n ież  
n ie jak i M. D udek z G liw ic. W yrok iem  sądu  sk a ­
zany  z o s ta ł W ilhelm  K ess le r na  ro k  w iez ien ia , 
zaś  o sk a rżo n y  b u d ek  na g rzy w n ę  50 m arek  nie 
m iłek  Ich.

R Ó ŻN IC A  ZDAŃ M IĘD ZY  M O N A RCH ISTĘA M I 
N IE M IE C  KnEM W  S P R A W IE  MODY. Ś ró d  cz łon­
kiń n iem ieck iej o rg an izac ji m onarch is tyczne j ,.K ró  
Iow a L u iza"  p o w sta ł sp ó r  o... k ró tk ie  sukni*  i 
m odne fry zu ry , k tó ry ch  niec hcą  uznać  o d d z ia ły  
p ro w in y jo n a ln e . L iczące  się z m odą mc narcLustkl 
b e rl iń sk ie  u tw o rzy ły  w obec teg o  o so b n ą  ligę.

Mą ż  p o l i  N e g r i  t a k ż e  s i ę g a  p o  l a u r y
LO TN IC ZE. M ąż P o li N egri, k siążę  M diyani o- 
św iad czy ł p rzed s taw ic ie lo m  p rasy  fran cu sk ie j, 
że w y b ie ra  się w  podróż  p o w ie trz n ą  z San Fran­
cisco  na w y sp y  S andw ich  (330 kim ),

P R Z E P O W IE D N IE  A STRO LO GA  DOTYCZĄCEJ 
PO LSK I I  S O M D E P JI. „S iegodn ia" zomleatoza 
p rzepow iedn ie  „ a s tro lo g a "  R a lfa  B e to ra , k tó ry  w  
zw iązk u  z  o s ta tn iem  zaćm ien iem  słońca , w y s ta w ił 
n o ro sk o p y  dotyczące P o lsk i, F in la n d jl i  S o w ie tó w  
H o ro sk o p y  te  w y p ad ły  n a jp o m y śln ie j d la  Polski, 
w  k tó re j „astrolog** p rzew id u je  k o n so lid ac ję  sił 
spo łecznych  dla w a lk i z tendenc jam i w y w ro to w e- 
mi. P a ń s tw o w o ść  polska w y stęp u je  pod znakiem 
siły . D la F in la n d ji a s tro lo g  p rzep o w iad a  c iężk ą  
sy tu ac ję  n a  rok  1928. Co się zaś  tyczy  S ow ie tów , 
m a tam  n a s tą p ić  z a ja d ła  w alk a . S ilne  w y s tą p ie n ie  
s i ł anty bo lszew ick ich  sp o d z iew an e  je s t w  ro k u  
1928. O k res  czasu  a o  1931 ro k u  ma być o k re sem  
s ta łe g o  o sa łb ie n ia  kom unizm u. W  S ow ie tach  sta­
ją  w y s tą p ić  na w id o w n ię  now e siły .

SAM OBÓJSTW O MATADORA G IE Ł D Y  LON­
D Y Ń SK IE J P R Z Y P R A W IŁ O  O ZG U B Ę W IE L B  
OSÓB I  IN ST Y T U C Y J. S am o b ó jstw o  znan eg o  an ­
g ie lsk ieg o  f in a n s is ty  W h ite ‘a w y w o ła ło  na giełdzltf 
lo n dyńsk ie j pan ikę . Z naczna ilo ść  m niejszych  ban ­
k ie ró w  o g ło s iła  n iew y p łaca ln o ść . W iele  osób  p ry ­
w atnych  p o tra c ił  m ają tk i. N a jb a rd z ie j poszkodo­
w an y  je s t „W estm in ste r B ank", k tó rem u  Whit* 
zo s ta ł w in ien  z  g ó rą  450 ty s ięcy  fą ń tó w  szterlln- 
gów .

Z W Ł O K I SIED M IU  „SPA R T A K U SO W C óW * 
POD JE D N Y M  Z MOSTÓW B E R L IŃ SK IC H . Pod- 
czas p ra c  b u dow lanych  znalez iono  pod jednym  
z m ostów  w  b e rliń sk im  T ie rg a r łe n ie  pod powło­
ką betonu  7 szk ie le tó w  ludzkich . W ładze  po licy j­
ne dosz ły  do w n io sk u , że są to  zw tok i p o ln g l /d l  
w  czasie  p o w stan ia  „ sp a rtak u so w có w " .

sek, n w tedy  s ta n o w ią  kam izelkę  z dw om a rN »  
darni guzików . N osze je  ró w n ież  ja n o  och ro n ę  WM0 
sów  od w ia tru . Szale  te  p rzeznaczone  s ą  głowni* 
d la  a m a to re k  sp o r tu  w io ś la rsk ie g o . O. t -
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Warszawa, 2 7. ŻAT. Jutro tj. w niedzielę o 
godz. 12 nastąpi w warszawskim Domu aka­
demickim otwarcie 8 zjazdu krajowej konfe­
rencji sjonistycznej. Prezes centralnego komi­

tetu p. Leon Lewite wygłosi referat o sytuacji 
w sjonizmie i w Palestynie. W konferencji 
weźmie udział 120 delegatów. Najliczniej re­
prezentowana jest grupa Ejt Liwnoth.

U  M i  m t i
Nowy Jork. (ŻAT) Duże wrażenie wywarły 

na konferencji sjonistów amerykańskich, która 
odbyła się w Atlantic City, pogłoski w sprawie 
możliwego powrotu do organizacji sjonistycz­
nej jej byłego prezydenta sędziego Louis Bran 
delsa. Źródłem tych pogłosek jest list Brandei- 
sa, wystosowany do byłego sekretarza organi 
zacji sjonistycznej p. Jakóba de Haas. Treść li- 
T tn nie została podana do publicznej wiadomo­
ści. Jak donoszą, sędzia Brandeis w liście tym 
.wyraził gotowość udzielenia moralnego i finan 
sowego poparcia kierownictwu organizacji sjo 
nistycznej. W związku z powyższemi wiado­
mościami komunikują, że ani jeden członek or­
ganizacji sjonistycznej nie zrezygnował z na- 
dzieji wciągnięcia Brandeisa do aktywnej 
.współpracy w ruchu sjonistycznym. Podkreśla 
no jednak, że propozycja ta była uczyniona w 
formie pośredniej, to też nie może ona być u- 
znana za dostateczną.

Prezydent amerykańskiej organizacji sjoni­
stycznej Louis Lipski wystąpił przeciwko pro­
wadzonej po cichu kampanji. zmierzającej do 
oddania ruchu sjonistycznego pod czyjąś kura­
telę. Podobnie, jak naród żydowski przetrwał 
różne czasy, również ruch sjonistyczny nie mo 
że zbankrutować.

Na konferencji uformowała się grupa opozy­
cyjna , która się krytycznie ustosunkowała wo 
bec układu w sprawie „Jewish Agency“ za­
wartego między Louis Marshalkem a Dr. Weiz 
mannem.

Atlantic City, 2 VII. ŻAT. Po dłuższych na­
radach została tu zamknięta konferencja sjoni 
stów amerykańskich.

*  *  *

Atlantic Ctiy, 2 7. ŻAT. Po dłuższych n a r a ­
dach zamknięta została tu K o n fe re n c ja  s jo n i -  
stćw amerykańskich. Na prezesa organizacji 
s jf nistycznej w Stanach Zjednoczonych wy­
brano Louisa Lipskiego, na wiceprezesa prze­
wodniczącą organizacji „Hadasa“ p. Henrietę 
Schold. Wybrano egzekutywę z 25 osób i ko­
mitet administracyjny z 125 osób. Na skład 
nowej rady administracyjnej miała wielki 
wpływ organizacja „Hadasa“. Grupy opozy­
cyjne uważają, że jakkolwiek Brandeis nie 
przystąpił oficjalnie do organizacji, to jednak 
kierunek jego przeniknął w głąb organizacji 
sjonistycznej w Ameryce.

Konferencja zrzekła się prawa wyznaczania 
budżetu i przekazała swoje preregatywy w tej 
dziedzinie komitetowi finansowemu, którego 
uchwały m ają być zatwierdzone przez egzeku­
tywę narodową. Konferencja postanowiła roz­
począć kampanję o zebranie 200 tysięcy dola­
rów celem pokrycia deficytu organizacji. — 
Uchwalono wreszcie całkowitą aprobatę poli­
tyki dra Weizmana.

w i l t ?  M  w  Paryża
(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Paryż, 2 7. (P) Byrd wraz z towarzyszami 

przybył na dworzec w Saint Lazar o godzinie 
12,25 powitany przez reprezentantów m ini­
strów Pailevego i Bokanowskiego, personel 
ambasady Stanów Zjednoczonych oraz tłumy 
publiczności, które zgotowały lotnikom amery 
kańskim manifestacyjne przyjęcie. Dworzec 
był udekorowany flagami amerykańskiemi i 
i francuskiemi. W chwili ukazania się lotni­
ków przed dworcem rozległy się okrzyki na 
cześć Byrda i Ameryki Lotnicy z wielką tru ­
dnością przedostali się do oczekujących na 
nich samochodów.

M t a M i  n t N  „ M o n  Franraise"
aresztowana w związku z aferą 

Daudeta
(Telegram  w łasny  „Nowego D ziennika")
Paryż, 2 7. (P) Telefonistka redakcji „Ac- 

tion Francaise", pani Monterd została dziś are 
sztowana z polecenia sędziego śledczego pod 
zarzutem współwiny w mistyfikacji, dzięki 

i której został uwolniony Leon Daudet. Pani 
Monterd usadzoną została w więzieniu wraz 

, z jej 4-miesięcznym dzieckiem.

S lB Z iiiie  M a t y  ó H k i e g o  ii obrazę
si?.rz ego żydowskiego

Berlin. (ŻAT) Właściciel ziemski'Hans von 
Voigtlander przegrał w sądzie proces rozwodo 
Wy i wskutek tego nazwał przewodniczącego 
trybunału sędziego żydowskiego Rosenthala 
nierzetelnym sędzią i zarzucił mu, że jako Żyd 
był on stronniczy przy ferowaniu wyroku w 

fstosunku do niego, jako niemieckiego arystokra
iy.

Sąd okręgowy rozpatrzył skargę przeciw a 
fystokracie niemieckiemu i skazał go za zniesla 
Wenie sędziego na 150 'marek marek grzywny.

■ W motywach wyroku powiedzianem jest, że 
zucone przez niego oskarżenia były całkowi­

cie nieuzasadnione, zaś podobne zarzuty o wy­
bitnie antysemickim charakterze przynoszą 
wielką szkodę państwu niemieckiemu.

Kronika telegraficzna
— De Pinedo został wczoraj przyjęty przez 

papieża na dłuższej audenjeji, (D)
— „Excelsior“ zamieszcza wywiad z Henri 

Parmanem, który oznajmił, że raid transatlan 
tycki lotników Drouhina i Lebrixa jest zasa­
dniczo zadecydowany i że odlot mógłby ewen­
tualnie nastąpić w ciągu 15 dni.

— JednomotorowTy samolot Junkers, austrja 
ckiego towarzystwa komunikacji lotniczej od­
był wczoraj zwyczajny lot Wenecja—Wiedeń 
(560 km) w 1 godz. 50 min.

— Dragoman jugosłowiański w Tiranie Dju 
rasikovic miał zostać wczoraj na wolną stopę 
wypuszczony. Temsamem konflikt jugosło- 
wiańsko-albański byłby ostatecznie zlikwido- 
wnay.

— Z Moskwy donoszą: W procesie przeciw­
ko Polakom, oskarżonym o szpiegostwo został 
jeden z oskarżonych skazany na śmierć, 6 na 
karę więzienia a 2 zostało zwolnionych.

— Wczoraj przybyła do Havru wycieczka 
'/o„ weteranów polskich jadących z Ameryki 
do Polski.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ TENNISO­
WY JUTRZENKI ożywił się wczoraj nieco 
dzięki przyjazdowi braci Heidenreichów z Ber 
lina. Zeszłoroczny zdobywca pierwszego miej 
sca pokonał i dziś Kohna (Jutrz.) 6:1, 6:2 i 
bezpośrednio potem Fromowilza (Wrocław) 
6:0, 6:1. Clou dnia b j ł  mecz Baumgartenowa 
(Budapeszt)—Rychlerówna Wiera (Łódź) za­
kończony po wspanialej, ciężkiej, ambitnej i 
równej walce 8:6, 4:6, 6:3. Mistrzyni nasza ule 
gła wprawdzie wyższej nieco technice i lepszej 
ekonomji gościa, ale walczyła przez cały czas 
z zapałem i temperementem, nie ustępując 
prawie zupełnie zwyciężczyni.

Mecz Makabi—Wawel nie odbył się z powo ­
du niestawienia Jiuzyny Wawelu.

Kto chce być zdrowym i świeżo wyglądać, niech 
pije raz lub dwa razy tygodniowo przed śniadaniem 
szklankę naturalnej wody gorzkiei Franciszka Jó­
zefa. Sprawozdania lekarskie ze szpitali wojskowych 
stwierdzają, iż woda Franciszka Józefa jest chętnie 
przyjmowana nawet przez obłożnie chorych, gdyż 
przeczyszcza szybko i bez żadnych nieprzyjemnych 
uczuć i następstw. Do nabycia w apt. i dro-g. 1443k

z  g i e ł d y "
Giełda krakowska

D la akey j n a s tró j n ieco  m ocniejszy. D o la r s łab y
D ziś w  o b ro tach  p a n o w a ła  na ry n k u  e lek tów  

tendenc ja  naogó ł u trzy m an a  p rzy  n a s tro ju  lekko  
m ocniejszym . Z a in te re so w a n ie  jak  i o b ro ty  sto  
sur-kow o s ła b e  ze w zględu  na dzień so b o tn i jak  
i  b ra k  g ie łd y  w a rszaw sk ie j. R uch s łab y  K u rsy  
k sz ta łto w a ły  się n a s tęp u jąco : Ja w o rz n o  17 i p ó ł 
do 17.65, Z ie len iew sk i 17 3/4—18, G órka  51.&—&2b, 
C hybie 5.50— .i,60, C eg ie lsk i 31—32, B ank  P o ls t i 
126—127.

N a ry n k u  w a lu t i dew iz tendenc ja  d la  d o la ra  
go tó w k o w eg o  n ieco  sa łb sza , o b ro ty  m in im alne  W  
K rakow ie  go tó w k a  8.91 3/4—8 921/4, czeki b a n k o ­
w o 8.94 i pó ł do 8.95. W a rs z a w a  got. 8.91 i  p ó ł 
do  8.92 i pół, czeki 8.94. L w ó w  got. 8.91 i  pó ł 
do  8.92, czeki 8.94—8 95. K a to w ice  got. 8.92—8.92 
i pół, czeki 8.94 i pół. N a w szy stk ich  g ie łdach  sy ­
tu ac ja  podobna jak  w  K rak o w ie  p rzy  zw ięk szo n e j 
podaży. R esz ta  dew iz w  s to su n k u  p a ry te to w y m  a o  
d o la ra  u trzym ana . »

R ank P o lsk i p a łc ił w  dalszym  c iąg u  za g o tó w ­
kę 8.98, zac  zek na  N ow y J o rk  8.91.

Giełda zurychska
Z urych , 2. 7 PA T . P a ry ż  30.34 i pó ł, Loudysi

25.23 i pół, N ow y J o rk  5.19 9/16, B e lg ja  72.17 ł  pó ł, 
W łochy  28.85, H iszp an ja  8932 i pół, H o tand ja  
208.15, B erlin  123.13, W iedeń 73.10, Sztokholm  
139.20, O slo  134.60, K openhaga 138.80, Sof ja  .7 5 ,  
P ra g a  15.35, W a rsz a w a  58, B udapeszt 90.50, BSa- 
ło g ró d  913, A teny 7.50, K o n stan ty n o p o l 2.68, Bu­
k a re sz t 3.14 i pół, H e ts in g fo rs  13.10, B uenos A ire s  
220.50. T endencja  s ta ła .

RZECZY, CIEKAWE.

Wuedertski „małpi” proces
Ciekawy proces, prasowy we Wied ido
, Z nany  w ied eń sk i re d a k to r  i w y d aw ca  czasopi­

sm a „D ie Fackel* . K a ro l K ra u s  w n ió sł w  rw Jłm  
czasie  sk a rg ę  p rzec iw k o  innem u pub licy ście  w ie ­
deńsk iem u, A ntoniem u K ub, k tó ry  w  jednym  zo  
sw oich  w y k ład ó w  czyn ił w y ra ź u e  a lu z je  do Karo­
la  K ra u sa , n azy w ając  go  „m ałp ą  Z a ra tu s try " . W, 
p ie rw sze j in s tan c ji sk a z a ł sąd  w ied eń sk i Anto­
n iego  K uha na grzy  wi ę 200 szy lingów  a u s tr ia c ­
kich  z pow odu o b ra z y  czci., P o s tu la t p rzep ro w a­
dzen ia dow odu p ra w d y  sąd  od rzucił gdyż sz to  •  
publiczne w y s taw ien ie  na pośm iew isko

O negdaj jed n ak  ro z p a try w a ł sp ra w ę  K ran s-K u b  
w ied eń sk i sąd  apelacy jny , k tó ry  po  k ilk u g o d z in ­
nej n a rad z ie  zm n ie jszy ł g rzyw nę , n a ło żo n ą  na  An­
to n ieg o  K uha z 200 szy lingów  na 150.

P ro ces  w zbudził w e W iedniu  w ie lk ie  za in te re ­
sow an ie , gdyż szczególn ie  K aro] K rau s  je s t  p o s ta ­
c ią  w  W iedn iu  b a rd z o  popu la rną . ^  A nton i K uli 
b ro n ił si ętem , że sp ra w a , m ająca  c h a ra k te r  na- 
w sk ró ś  li te ra c k i, na leży  w ła śc iw ie  pod sąd  ek s­
p e rtó w  lite rack ich , n ie  zaś  sądu  k a rnego . K ub 
z w ró c ił też  uw ag ę  na  to , że gdyby tę  sam ą m eto ­
dę s to so w a li p is a rz e  w obec K a ro la  K ra u sa , sąd y  
w ied eń sk ie  m u sia ły b y  się s ta le  od 20 la t  za jm o­
w ać  ty lk o  — K aro lem  K rau sem  K uh chcia ł w  In­
k ry m in o w an y m  odczycie  p o sa z a ć  m łodzieży, ocza 
ro w an e j tupetem  K a ro la  K rau sa , że u lega  o n a  
n ie ty le  p a to so w i etyk i, ile  zw yk łe j d jalek tyoe. 
P rz y  te j sposobności n ie  o m ieszk a ł p. K uh, k tó ­
ry  je s t Żydem , czynić w y raźn y ch  a lu zy j do  żydów  
sk iego  pochodzenia  K aro la  K rau sa , k tó ry  zda­
niem  p. K uha w szędzie  tr a k to w a n y  je s t Jako w y ­
k w it żydow sko  w iedeńsk iego  ghetta . W a rto  do- 
dać, że ob rońca  K a ro la  K ra sa  za rzu c ił p. K uhow t 
m in. tak że  dopuszczen ie  się p a lg ja tu  lite rack ieg o . 
O baj panow ie  — K ra u s  i Kuh — są  to  z re sz tą  i/a r  
dzo zdolni lite rac i... k a w ia rn ia n i.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
W A ND A: „D ziew czyna, k tó ra  z a ry z y k o w a ła "  I  

„C złow iek bez ty tu łu " .
WARSZAWA: .Dziki człowiek".
PR O M IE Ń : „C zerw ony błazen**.
U CIEC H A : „K ochanka".
SZTU K A : „A gonja dusz**.
B A G A TELA : „Dom w.arjatów**.
NOW OŚCI: „C ar M ikołaj 11“ o ra z  „Slub o pół- 

nocy‘\
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DROBNE OGŁOSZENIA
POSZUKUJEM Y qo natychm iastow ego w stąp ie­

nia panny, p iszącej biegle na m aszynie po polsku i 
niem iecku, na p rzeciąg  1 do 2 m iesięcy /zastępstw o). 
O głoszenia: C em entow nia Liban, KjaKów—B onarka.

SOi.IDNA i dobra egzystencja  dla każdego w  K ra­
kow ie, przez o d  jęcie tam  to  fil]i now oczesnego za­
kładu czyszczenia  i odnaw iania m ieszkań i lokalów  
za pom ocą chem icznego p repara tu  d rogą snchą. Zgło 
pzenia pod „4000J do Adm. „N. D ziennika".

BAZAR PODHALAŃSKI, R A B K A -S I ONE poleca 
zabaw ki dziecinne, w yroby  kosm etyczne, pudry i 
perfnm y francuskie I ang ie lsk ie  C eny najtańsze. W y  
pożycza leżaki! — W aga  osobow a!

PO SZU KU JE SIĘ siły  biurow ej. Zgłoszenia pod 
„Biuro spedycyjne" do B iura wyłudzeń S ta tłe ra , R y ­
nek 8. 1784r

PO TRZEBN Y  sam odzielny ru tynow any  rad io te­
chnik. Z głoszenia płse-u le pod .J ład jo "  do B iura
0  tłoszeń Stattora, Rynek 8. U85r

CEGIELNIA porow a w Bieczu sprzeda w iększą 
dość cegieł maszynowy A 1 ręcznych, dobrze w ypa­
lonych. 1782x

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? M usisz ukoń­
czyć kursa fachow e korespondencyjne prof. Sekuło- 
Wlcza, W arszaw a, Ż óiaw ia 42. K ursa w yuczają  listo­
w nie : bnchelterji, rachunkow ości kupieckiej, kore­
spondencji handlow ej, stenografii, nauki handlu, p ra ­
wa, kali pisania na m aszynach. P o  ukończeuu
Św iadectw o. — ŻĄDAJCIE PR O SPE K TÓ W ! 100

STEN O ORAFJI polsko-niem ieckiej udziela szybko
1 pew nie: V 'fja  Sch& igntów na, Podbrzezie 2. 7J4g

OSTRZEŻENIE! Podaję do publiczne] w iadom o­
śći, iż prawo Inkasowania gotówki za skrzynie na 
odpadki mają jedynie inkasenci, posiadający  moje 
piśmienne upoważnienia do inkasow ania U praszam  
prze to  m ych P . T . O dbiorców , inkasentom , nie D o­
siadającym mego upow ażnienia, żadnycit kw ot nie 
(wypłacać, jdyż wpłat, uskutecznionych m epow oła- 
ojas czynnikom, nie będę uznawał. Polskie Zakłady 
Przemysł: Cynkowego, reprezentacja: Izrael Mei- 
lOs, K raków , Dałwór 10. ‘ 1778x

CHŁO PCA  początkującego poszukuje handel ga­
lanteryjny: Nehmer, Bożego Ciała 3. 719g

STARSZY kaw aler, I eser W adier, lat 37 liczący, 
*  zaw odu dorożkarz, zam ieszkały w  Szczucinie kolo 
T a rn o w a , ozem się se s ta rszą  pcnną, ew entualnie 
m u l”- wdówką pracowitą i goarod irną, bez po-

728g

PO sLA D aCZ LOKALU w  K rakow ie w  ruchiiw ej 
dzielnicy, szuka sputnika z kapitałem  do 2.000 dola- 
fców cw ent. przyjm ie t< w ary w  komis w edług umo­
w y . Zgłoszenia pod „ł00“ do Adm. „N. D z“. 724g

ffitóĆKZBZIEl

i POTOKOL
f SZTU CZiM RO SU N N Y

T Ł U  SZ C 2 iADASLnit 
gwarantowanej czystości

BARDZO EKONOMICZNY 
ZAWIERAJMY Ift#y.TŁUSZCZU

Zam ów ienia na ,,P O T O K O L “  przyjm nje zastępca 
Ski Akc. „J. U- PO ' OKA SYNOWIE*

W IN C E N T Y  K C S Z K O W S K I
K r e k ó w ,  W r z e s i ń s k a  3 .  T n l .  2 4 1 9 .

3ABKA
V, obecnym sezonie został otw arty W R a b < e  
pensjonat dla dzieci — począwszy od lat 8-miu 
i m łodzuzy intet. rodzin żyd. pod osobistem 

kierow nictw em  wychowawczem

j Prof.Dr.WiEheEmaFElleka ia m,
w pięknie położonych z kom fortom  urządzonych 
w illach „Sobieski* i „Palarczyka* oDok Zakładn. 
Czujna opieka zarówno pedagogiczna jak i m a­
cierzyńska m pew niona — c ia ł  nadzór lekarski. 
K uchnia znakom ita.— Plac sporh wy. — Bibljoteka. 
Gry i zi bau y tow arzyskie — Wycieczki. — Roz­
ryw ki. — Liczba przyjm uw anych drieci ogranicz. •

Beck i Wiener, Rabka |
willa Palarczyka. •

• • • • • ■ ■ ■ ■ ■ • • • • • l a a a a s s M s t
L. 1914/27

Bb

Ogłoszenie licytrdl.
Gmina m. Krakowa sprzeda w drodze ustnej 

licytacji auto osobuwe marki „Benz" 6-cio oso­
bowe, czynne bez instalacji św  iatła, z czterema 
gumami, w dniu 4 lipca 1927, o godz. 10-ej .ano, 
w garażu miejskim przy ul. Lelewela 1. 9.

Przed licytacją należy złożyć kaucję v> w y­
sokości 200 Zł., resztę zaś natychmiast po skoń­
czonej licytacji. 1887x

Kraków, dnia 1 lipca 1927.

T I U G R J t N l

ŻAKO PANE
PENSJONAT ,GRUNWAŁO*
• r ;  KUCHNIA RYTU ALN A *^>-

poleca pokoje stonc czn t z weruUdaL,.
7 catein utrzym aniem  po cerach  przystępnych. 
Wyda e się ob ady i kolacje dochodzącym gościom.

SP
O
O
n

s
L

AKUSZERKI
i pierwszorzędni. zakłady położnicze 
p ielęgnują ciaika n iem ow ląt tylko

PUDREM, MYDŁEM 
i KREMEM 

BEBE SZOFMANA
Puder leczy w szelkie dolegliwości 
skóry, mydło zapobiega takow ym , 
krem  zaś stosuje się wówczas, gdy 

działanie sam ego ty lko pud ru  Bebe okazało się 
nledostaioczncm.

lim UDU
W  K R A K O W IE

płaoę natyohm iast gotów­
ką. /g łoszen ia  pod „Oka­
zicielowi l w itn lnserato- 
wego rir. 8977* do Adm. 
N. Dziennika

*9 DYWAN* •

Tkalnia J ywanow 
i kilimów 

P R A K Ó V -P O D G O E Z L  
ŚW. BINGI # lin ja  tn u n .« 

poleca
DYWANY ■ KiUM Y
bezkonkurencyjnie h a lo .  
K lin ika dla ‘p  ura J jl 
wai>4w perafcieh 1 n u u , ,

4*95 12 nowościwraz 
z przesyłką

Rrohumoraito łączne oku blbljetek „Jteju1J
n« lii. kwartał 10X7 r. (3oVI - 1/IX).

l .  k l k l j a t a k a  p o w l a i d o w a .
SIS Jerzy Bfindrowski: „1*0  t ę a e w e j  e b r ą c i y '  

tom  ił.
A utor nazw ał tę eskapadę naokoło św iata dw óch 
polskich aw an tu rn ik ó w . fdm em  awanturniczym * 
NoW oprzybywający autorzy otrzym ają 1 tom 
za dopłatą -5  gr.

014 J. London: „ L o t e r i e  T u m a n a "  —* przekład 
S t  Kuszetewskiej

515 A werczenko: „ P o d r ę c z n i k  r o d z e n i a  d a la -  
Cl“ (zbiór opow ieści hum orystycznych

516 „ A m a z o n k a  p u i t y w l "
Przepiękna pow ieść autora „Od dwugłowego 
o .ła  do czet woneg > sztandaru*, mająca za tło 
życie i m iłość na kozackim  posterunku u gra­
nic Chin

17 C hesterton: , .N i e w i n n o ś ć  O J« a  k r a w n a "
Zbiór opowieści detektyw nych, których Doha 
terem jest skrom ny i o gołębiej prostocie, 
a przenikliw y jednak  duchow ny — Ojciec Brown 

ć l l  l. uvernoiB. „ N a ł ą t i
Talent D uvernois’a, zwanego „Maupasaantem 
bulwarów* toru je  m u drogę do akadem jl. Jego 
„Dzieje P siapsiusia ' zostały W PolscerozChwytane

W szystkie pow yisze utw ory sa to wartościowe nowości, pierw ’ 
szoteędnyeb pisarzy ró in y ch  fosy Mów (1 oryg. potok., 1 iranc.’ 
2 ang.p 2 ro s )  Zawierają przeciętnie 144—ICO str , d ruku i ko- 

e itu ją  w handin księg irsk iai 1—2 st.

■BK—

Nie 10.0001, Nie 100.000! a s n

Et

Ale miljony ludzi na świecie używa w tej chwili

COIMO POLIS
dzięki jego cudownym własnościom pielęgnowania i zachowania świeżości twarzy, 
rąk i ciała

Cosntopolis to nie iest krem. —  Cosmopolls to nlo Jest pasta 
do twarzy. —  CosmopolCs to jest zupełnie coś nowego I dotych­
czas niebywałego.

jjfGWLj skład saFolskc: F om an W łodarski W arszawa, Łub«ckJ«go  5
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfum eriach. Cena z ł .  X*S0 za sztukę. W razie nu 
otrzymania, należy zwrócić się do Głównego składu na Polskę. Zamiejscowym w ysyła J e  po  otrzymał.

z góry u .  2 * 7 5  lnu  z ł .  3 * 2 5  za zaliczeniem.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWN1CT W:

Przedstawiciele na poszczególne miasta ńa własny rachunek pożądani.
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